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CUDZEGO NIE CHCEMY — SWEGO NIE DAMY!
P r z e m ó w ie n ie  g en . G ó r e c k ie g o .

RODACY!

Patrząc na to m orze głów  ludzkich , na ten ias 
łop oczących  sztandarów , zapyta każdy p rzecho­
dzień: Cóż to sprow adziło W as tutaj? Cóż ode­
rwało Was od żm udnej codziennej pracy, ż e ś c e  
p rzybyli w tak olbrzym iej m asie tu, na ten  h isto ­
ryczny plac, k tóry  jednoczy w sobie dwa w spania­
łe k lejnoty , dwa sym bole O drodzonej Polsk i.

Im ię Z w ycięsk iego N aczelnego W odza —  i grób  
Z w ycięsk iego N ieznanego Żołnierza!

D laczego tutaj przyszliśm y?
Bo oto od zachodniej ściany dochodzą nas od­

g łosy  h isterycznych  w rzasków , dochodzą nas od­
głosy zbrodniczo-lekkom yślnego pobrzękiw ania  
szabelką —  oto od zachodniej naszej granicy w y­
suwają się zdaleka drapieżne dłonie sięgające po 
nasze od w iecznie p olsk ie ziem ie!

D o w rzasków  tych  jesteśm y przyzw yczajeni 
i słucham y ich ze spokojem  i zim ną krwią.

W ostatn ich  jednak czasach jesteśm y św iadka­
m i enuncjacji już n ie takiej, czy innej n iep oczy­
talnej organizacji nacjonalistycznej, ale rów nież  
sfery o ficja ln e, za p olitykę zagraniczną od pow ie­
dzialne, pozw alają sobie na enuncjacje, m ów iące 
o t. zw. „K orytarzu“ P om orskim  i w skazujące ten  
w łaśnie „K orytarz“ , jako głów ne źródło w szyst­
k ich  n ieszczęść, jakie spadły na N iem cy, na E uro­
pę i na św iat cały!

By sobie zdać spraw ę z tego, co się obecnie  
dzieje w N iem czech  —  trzeba rzucić okiem  na 
przebieg w alk i, jaką od tysiąca lat prow adzi na­
ród p olsk i z idącym  od Zachodu naporem  n iem iec­
kim , który N iem cy sami ok reślili jako „D rang  
nach O sten“ . Trzeba przyznać, że w ciągu w ie­
ków  ten  „D rang nach O sten“ dał N iem com  bar­
dzo doniosłe zdobycze terytorjalne. W yparli b o­
w iem  żyw ioł słow iański z nad średniej i d iln ej  
Elby i Odry —  założyli sto licę sw oją Berlin  na on­
giś słow iańskiej ziem i —  i  parli dalej na w schód, 
dopóki zbiorow y w ysiłek  P olsk i od czasu do cza­
su nie poskrom ił chw ilow o ich zapędów.

W czasie p ierw szego rozbioru P o lsk i w  r. 1772  
zrabowali nam Poznańskie i P om orze; m ówię  
„zrabow ali“ , bo trzeba rzeczy nazyw ać po im ie­
niu. I oto zaczęła się 150-letnia m artyrologja ludu  
P olsk iego  tych  dzielnic. Cały aparat potężnego  
organizm u państw ow ego, jakim  były przed wojną 
N iem cy —  był oddany do dyspozycji germ anizacji.

K atow anie dzieci we W rześni, K om isja K oloni- 
zacyjna, w óz D rzym ały —  oto sym bole barbarzyń­
skiej z n iczem  nieliczącej się walki prusactw a z ży­
w iołem  polskim .

P rzyszedł jednak kres n iepraw ości pruskiej!
W m om encie, gdy w m yśl hasła: „D eutschland, 

D eutsch land  iiber a lles“ (N iem cy, N iem cy ponad  
w szystko) sprow okow ali najw iększą w ojnę św iato­

wą w przekonaniu, że zw ycięstw o odda im władzę  
nad całym  św iatem  —  przyszedł listopad 1918 ro­
ku i k lęska!

Jako częściow e w yrów nanie krzywd rozbioro­
w ych Traktat W ersalsk i zw rócił P olsce zagrabio­
ne jej ongiś ziem ie zachodnie.

I oto od tej sam ej n iem al chw ili zaczyna się wy­
rafinow ana gra propagandy i p o lityk i n iem ieckiej.

W ytyczne propagandy n iem ieck iej są następu­
jące:

n ieliczen ie się z prawdą historyczną a opero­
w anie k łam stw em ,

wprowadzanie w błąd opinji europejsk iej i św ia­
tow ej,

w ykorzystyw anie nastrojów  psych iki zbiorowej 
dla swoich rew izjon istycznych  zam ierzeń.

Gdy się do tego doda dobrą organizację i ol­
brzym ie środki p ien iężne, jakiem i rozporządza  
propaganda n iem iecka —  zrozum iem y, dlaczego  
osiągała ona nieraz pozytyw ne rezultaty.

*

Już od pierw szych dni naszego n iep od leg łego  by­
tu rzuciła propaganda n iem iecka w  św iat hasło, 
że Polska jest „państw em  sezonow em “ (Saison­
staat), wm awiane w opinję świata p rzez lata ca­
le, że przecież jest rzeczą n iem ożliw ą, by Polacy  
z ich przysłow iow ą w N iem czech  „p oln isch e W irt­
sch aft“ byli zdolni do adm inistrow ania swojem  
w łasnem  Państw em .

To też słyszeliśm y zgodny chór kraczących  kru­
k ów , że Polska n iebaw em  zginie, że n ie w ytrzy­
ma pierwszej próby!

Jakże niedługo m iał św iat się przekonać o k łam ­
liw ości tych bredni n iem ieck ich!

B o oto już w roku 1920 o pierś żołnierza p ol­
sk iego rozbiła się nawałnica bolszew icka, co 
uchroniło od zagłady cyw ilizację europejską!

O stateczny cios propagandzie n iem ieck iej co do 
sezonow ości Państw a P olsk iego  zadała P ow szech ­
na W ystawa Poznańska, która była najlepszym  
dow odem , że brednie n iem ieck ie o polskiej n ieza­
radności są kłam stw em  —  i która stanow iła zna­
kom ity  dowód polskiej pracy państw ow o-tw órczej.

A jak na to zareagow ała propaganda niemiecka.'' 
P oprostu  zaprzestano o tem  pisać i m ówić! Zro­
zum ieli bow iem  jej dyrygenci berlińscy, że po  
W ystaw ie P oznańskiej m ów ić o polskiem  „pań­
stw ie sezonow em “ byłoby absurdem , w który nikt- 
by nie uw ierzył. W ięc jak na kom endę zn ik ł ten  
punkt program u w propagandzie n iem ieck iej.

A le pozostało w iele innych.

Przed  siedm iom a laty  rzucili N iem cy hasło go­
spodarczej w alki z Polską. Z w iosną 1925 roku  
rozpoczęli z nam i „w ojnę celn ą“ , spodziew ając się 
łatw ego nad nam i zw ycięstw a. Jak w ielka  była ich  
pew ność zw ycięstw a, świadczą o tem  następujące  
głosy:
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Oto dem okratyczny dziennik n iem ieck i „Frank­
furter Z eitung“ zapew niał w ten  sposób swych  
rodaków:

„Tak, czy inaczej Polska m usi wyjść z wojny  
celnej śm ierteln ie ranna. Z jej krw ią odpłyną jej 
siły, a w reszcie i jej n iepodległość!... A w tedy za 
lat k ilka, w porozum ieniu  z Rosją, dobijem y u m ie­
rającą“ ...

RO DACY!
D ziś po 7 latach w iem y już, że te w szystk ie na­

dzieje oszalałych głów  n iem ieck ich  rozw iały się. 
że wojna celna z N iem cam i nie osłabiła nas, lecz 
wzm ocniła i że w łaśn ie ta wojna celna była jed ­
nym z czynników  uodparniających nasz organizm  
gospodarczy w ciężkich  zm aganiacli z kryzysem  
światowym .

W ięc na tym  odcinku buta krzyżacka i  k łam li­
wa propaganda pruska p oniosły  srom otną k lęskę.

I tym  razem  nie dają za wygraną!
W ostatn ich  czasach cały w ysiłek  propagandy 

i po lityk i n iem ieck iej sk ierow any został na P om o­
rze. W prow adzono do akcji broń w szelk iego kali­
bru z arsenałów  pruskich, a w ięc: k łam stw o, fa ł­
szow anie hisitorji, tupet i  liczen ie się z ła tw ow ier­
nością ludzką.

Zabrano się do akcji z krzyżacką perfulją! Za­
częto od tego, że P om orze nazwano „ii.oryta- 
rzem “ . Skutek był taki, że przeciętny  A nglik , czy 
Francuz wyobrażał sobie dawniej, że jest to rze­
czyw iście poprzez rdzennie n iem ieck i kraj wykra- 
jany w ąski korytarz, będący tą krwawą raną na 
żyw em  ciele n iem ieck iem .

O tóż, by nie było n ieporozum ień, trzeba N iem ­
com w yraźnie i d eb iln ie  pow iedzieć:

Pom orze o w ielkości 2 /3  terytorjum  R clgji to 
nie jest żaden korytarz —  a kraj tak samo rdzen­
n ie polski, jak P oznańskie, czy K rakow skie.

Zrabow aliście go nam w czasie p ierw szego roz­
bioru P olsk i, ale w ciągu 150 lat n ie udało się 
wam zgerm anizow ać ludu Pom orsk iego, który w y­
syłał zawsze do R eichstagu  polskich  a nie n iem iec­
k ich  posłów ! Gdy Pom orze w róciło  do M acierzy  
znikły ślady germ anizacji, jak k iepski lakier —  
i dzisiaj Pom orze posiada najw iększy odsetek  lud­
ności czysto polskiej.

O bserw ując w ysiłk i propagandy n iem ieck iej  
w spraw ie Pom orza, zauw ażyć m ożna p ew ien

nerw ow y pośpiech , z jakim, to zagadnienie się trak­
tuje. Skąd ten  pośpiech  pochodzi?

Oto N iem cy zdają sobie sprawę z tego, że czas 
dla nas pracuje. Że każdy kilom etr rozbudow ane­
go w ybrzeża w  G dyni, każda nowa tonna naszej 
flo ty  w ojennej, czy handlowej —  to są gw oździe  
do trum ny ich  rew izjonistycznych  m arzeń ściętej 
głowy!!

A le jest jeszcze drugi pow ód ich  pośpiechu:
Ludzkość cała cierpi, przechodząc kryzys gospo­

darczy, jakiego nie notow ała historja. D w adzieścia  
m iljonów  bezrobotnych , nędza szerokich  m as, de­
ficy ty  budżetow e w ielkich  i k iedyś bogatych  naro­
dów —  gw ałtow ne zm niejszenie m iędzynarodow e­
go obrotu handlow ego —  oto pośrednie skutki 
w ielk iej wojny. L udzkość stęskniona jest do p ok o­
ju! I ten  w łaśnie m om ent podchw ytuje skwapliw ie  
niem iecka propaganda i n iem iecka polityka i woła 
z w łaściw ym  sobie tupetem : „K orytarz“ —  to za­
rzew ie nowej wojny! C hcecie m ieć pokój oddajcie 
nam „K orytarz“ ! Otóż na te w rzaski odpow iada­
my spokojnie:

N iem a żadnego korytarza! Jest P om orze, rdzen­
n ie polski kraj i na ten  tem at n ie  podejm ujem y  
żadnej dyskusji, tak jak n ie podejm iem y n igdy  
dyskusji na tem at przynależności W arszawy. M ó­
wią o P olakach , że to sw arliw y naród, ale nigdy  
i nigdzie opinja całego N arodu P olsk iego  n ie  była  
tak jednom yślną, jak w sprawie Śląska, P ozn ań ­
skiego i Pom orza!

Gdy przed swądem dwie strony spór w iodące bro­
nią sw oich  tez, to często sędziow ie z sam ego za­
chowania się stron w nioskują, po czyjej stron ie  
słuszność.

Strona, która fałszuje prawdę i  nadrabia w rzas­
kiem  i  patosem  —  nie broni słusznej sprawy. N a­
tom iast m usi w zbudzać zaufanie sędziów  strona, 
która ze spokojem  i zimną krwią —  n ie bacząc na 
przeciwnika —  trwa na swojem  stanow isku, opar- 
tem  na praw dzie i na praw ie.

To są pow ody, dla k tórych  i społeczeństw o p o l­
skie i czynnik i m iarodajne zachowują ten spokój, 
ten umiar i tę zimną krew , która wzbudza podziw  
w św iecie!

Ro hasłem  naszem  jest:

CUDZEGO NIE CHCEMY, 
ALE SW EGO NIE DAM Y!

„MOJA SŁUŻBA W BRYGADZIE“
N a k ła d e m  I n s ty tu tu  B a d a n ia  N a jn o w ­

szej H is to r j i  P o lsk i  u k aza ła  się w tych 
d n iach  now a, n iezm ie rn ie  cenna  p u b l i ­
k ac ja  p ió ra  gen.  S ław oj-Sk ładkow skie-  
go, p. t. „M o ja  s łużba  w b ry g ad z ie44. 
A u to r  zaciągnąw szy  się w p ie rw szych  
dn iach  w ojny  św ia tow ej  do Leg jonów , 
pełn i  z g ó rą  dwa la ta  s łużbę w P ie r w ­
szej Brygadz ie ,  j a k o  lek a rz ,  pisząc j e d ­
nocześn ie  sk ru p u la tn i e  swój dz ienn ik .

D zienn ik  ten ,  m a lu jący  w niezw ykle  
b a rw n y ch  słowach całą  b o h a t e r s k ą  e p o ­

p e ję  P ie rw sze j  B ry g ad y  —  zazn a ja m ia  
czy te ln ika  z p ie rw szym  o k re se m  k ie lec ­
k im , z o b ro n ą  Wisły pod  K orczynem  
i W in ia ram i ,  z b o jem  pod  L ask am i  i 
s łynnym m a rsz e m  Jó z e fa  P i łsudsk iego  
p rzez  U linę  Małą, sk ro ś  k o rp u s y  r o ­
syjskie. W dalszym  ciągu gen.  Skład- 
kow sk i  pisze o p a m ię tn y c h  w a lkach  na 
P o d k a rp a c iu ,  k rw a w e j  b i tw ie  p o d  Łow- 
czów kiem  i o d p o czy n k u  w L ipn icy  i K ę ­
tach.

R o k  1915 P ie rw sza  B ry g ad a  spędza  
począ tk o w o  w w alkach  pozycy jnych ,  po-

czem w pośc igu za w rog iem  walczy pod 
K o n aram i .

N a opisie p rzeżyć  żo łn ie rza  legjono- 
wego, po p rze jśc iu  Wisły, kończy  się 
p ierw szy  to m  p a m ię tn ik a  gen. Skład- 
kowskiego.

J a k o  d o k u m e n t  h isto ryczny ,  m alu jący  
z n iezw ykłą  szczerością  p rzeżyc ia  żo ł ­
n ie rza  P ie rw sze j  B rygady ,  jego  psy c h i ­
kę ,  n a s t ro je ,  dzieje  w alk  i zno jów  —* 
k s iążka  gen.  S k ładkow sk ie go  posiada  
dużą  w ar tość  i wzbogaca  do tychczasow ą 
l i t e r a tu r ę  legjonową.
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L U D W I K  J. D Ą B R O W S K I  J

KONSTYTUCJA
—  X I  —

P o d a je m y  dalszy ciąg p r o j e k t u  K o n s ty tu c j i  

a u to r a  (po p raw e j  s t ron ie )  w p o ró w n a n iu  

z t e k s te m  obow iązu jące j  obecn ie  K o n s ty tu c j i  

(po lewej s tronie) .  Dalsze rozdz ia ły  p r o j e k tu  

p o d a n e  b ędą  w n a s tęp n y ch  n u m e ra c h  „Peo-  

w ia k a “ . —  Przyp .  R edakc j i .

ROZDZIAŁ III.

W ładza w ykonaw cza.

A rt. 55. M inistrow ie tworzą R adę M inistrów  

pod przew odnictw em  Prezesa Rady M inistrów.

Art. 56. Rada M inistrów  ponosi solidarną od­

pow iedzialność konstytucyjną i parlam entarną za 

ogólny k ierunek  działalności Rządu.

Poza tem  ponoszą ją m inistrow ie oddzielnie, 

każdy w swoim  zakresie, za działalność w  urzę­

dzie, a to zarówno za zgodność tej działalności 

z K onstytucją i innem i ustawam i Państw a, za 

działanie podległych  im  organów, jak i za k ierunek  

swej polityki.

A rt. 57. W  tym że samym zakresie obow iązu­

je m inistrów  solidarna i indyw idualna od pow ie­

dzialność za akty rządowe P rezydenta R zeczypo­

spolitej.

A rt. 58. Do odpow iedzialności parlam entarnej 

pociąga m inistrów  Sejm  zwyczajną w iększością. 

Hada M inistrów i każdy m inister z osobna u stę­

pują na żądanie Sejm u.

A rt. 59. K onstytucyjną odpow iedzialność m i­

nistrów  i sposób jej urzeczyw istnienia określi osob­
na ustawa.

U chw ala, staw iająca m inistrów  w stan oskar- 

żenią, m usi być pow zięta w ob ecn ości conajm niej 

połow y ustaw ow ej liczby posłów  w iększością  3 /5  

oddanych głosów .

R ozpoznanie spraw i w ydanie w yroku  należy  

do Trybunału Stanu. M inister n ie m oże uchylić się

RO ZDZIAŁ IV.
R z ą d .

A rt. 51. Rząd składa się z Prezesa Rady M ini­
strów , z zastępcy P rezesa Rady M inistrów i M i­
nistrów .

M inistrowie tw orzą R adę M inistrów pod p rze­
w odnictw em  P rezesa lub jego zastępcy.

Jeżeli P rezydent R zeczyposp olitej jest obecny  
na posiedzeniu  Rady M inistrów, przew odnictw o  
należy do niego.

Art. 52. L iczbę, zakres działania i w zajem ny  
stosunek  M inistrów, jak rów nież kom petencję R a­
dy M inistrów, określi rozporządzenie Prezydenta  
R zeczypospolitej.

A rt. 53. P rezyd en t R zeczypospolitej celem  
w ykonania ustaw y i z pow ołaniem  się na nią ma 
prawo wydawać rozporządzenia w ykonaw cze, za­
rządzenia, rozkazy i zakazy i przeprow adzenie ich  
użyciem  przym usu zapew nić.

T akież prawo w  swoim  zakresie działania mają 
M inistrowie i w ładze im podległe.

Art. 54. A kty rządowe P rezyd en ta R zeczypo­
spolitej wym agają dla swej w ażności podpisu P re­
zesa Rady M inistrów lub jego zastępcy  i  Ministra, 
którzy  przez podpisanie aktu biorą zań odpow ie­
dzialność.

N ie  wymagają kontrasygnaty:
a) orędzia i w szelk ie akty d otyczące Rady 

G łównej R zeczypospolitej P olsk iej;
b) m ianow ania i odw ołania Prezesa R ady M ini­

strów , G eneralnego Inspektora Sił Zbrojnych, P re­
zesa N ajwyższej Izby K ontroli i urzędników  Kan- 
celarji Cywilnej Prezydenta R zeczypospolitej;

c) m ianowania i zw oln ienia oficerów  w szelk ich  
stopni oraz w szelk ie akty Prezydenta R zeczyp o­
spolitej jako zw ierzchnika sił zbrojnych;

d) akty łaski i  przekazane ustawam i akty p ie­
czy prawnej;

e) m ianowania sędziów ;
f) m ianowania Prezesa i C złonków Trybunału  

Stanu.
A rt. 55. Rada M inistrów i poszczególni M ini­

strow ie są odpow iedzialn i przed P rezydentem  R ze­
czypospolitej za swoją działalność oraz za całość  
pow ierzonej im  adm inistracji.

K ażdy urzędnik R zeczyposp olitej m usi p od le­
gać M inistrowi, k tóry jest za jego  działanie od po­
w iedzialny.

Art. 56. Rząd ponosi odpow iedzialność k on sty ­
tucyjną za zgodność swej działalności z K on sty ­
tucją i  innem i ustawam i.

Poza tem  takąż odpow iedzialność ponoszą M ini­
strow ie oddzieln ie, każdy w  swoim  zakresie za 
własną działalność oraz za działanie podległych  
im organów.

Art. 58. Rada Główna R zeczypospolitej Pal- 
skiej pociąga Rząd do odpow iedzialności na pod-
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od odpow iedzialności konstytucyjnej przez zrze­

czenie się urzędu. Z chw ilą postaw ienia w stan  

oskarżenia m inister jest zaw ieszony w urzędo- 

waniu.

Art. 60. M inistrowie i delegow ani przez nich  

urzędnicy mają prawo brać udział w posied ze­

niach sejm ow ych i przem aw iać poza koleją  m ów ­

ców, zapisanych do głosu; w  głosow aniu mogą 

brać udział, o ile  są posłam i.

A rl. 61. M inistrow ie n ie m ogą p iastow ać żad­

nego innego urzędu, ani u czestn iczyć w zarządzie 

i w ładzach kontrolu jących  towarzystw  i instytucji, 

na zysk obliczonych.

Art. 62. Jeżeli urząd m inistra sprawuje tym ­

czasow y k ierow n ik  m inisterstw a, odnoszą się do 

niego w szelk ie przepisy o urzędzie m inistra.

P rezes Rady M inistrów  w razie potrzeby poru- 

cza sw oje zastępstw o jednem u z m inistrów .

Art. 63. L iczbę, zakres działania i wzajem ny  

stosunek  m nistrów , jak rów nież k om p eten cję Ra­

dy M inistrów określi osobna ustawa.

(d. c. n )

staw ie w niosku, żądającego ustąpienia R ządu lub  
poszczególnego M inistra, a zgłoszonego conajm niej 
przez 1 /4  ustaw ow ej liczby Członków R ady G łów ­
nej R zeczypospolitej Polsk iej.

W niosek  ten n ie m oże być poddany pod obrady 
R ady G łównej R zeczypospolitej P olsk iej przed  
upływ em  7 dni od daty zgłoszenia.

Jeżeli Rada G łówna R zeczypospolitej Polsk iej 
absolutną w iększością  ustaw ow ej liczby Członków  
Rady zażąda ustąpienia R ządu lub M inistra albo 
odm ów i m u zaufania, P rezyd en t R zeczypospolitej 
odwoła Rząd lub M inistra, chyba że zarządzi roz­
w iązanie R ady G łównej R zeczypospolitej P olsk iej.

Art. 59. K onstytucyjną odpow iedzialność M i­
nistrów i sposób jej urzeczyw istnienia określi 
osobna ustawa.

Uchw ała Rady G łównej R zeczypospolitej P o l­
skiej, stawiająca M inistra w stan oskarżenia, m usi 
b yć pow zięta  w obecności conajm niej 2 /3  u staw o­
wej liczby Członków Rady w iększością 3 /5  odda­
nych głosów.

R ozpoznanie spraw i w ydanie w yroku należy  
do Trybunału Stanu. M inister n ie m oże uchylić się 
od odpow iedzialności k onstytucyjnej przez zrze­
czen ie się urzędu. Z chw ilą postaw ienia w stan  
oskarżenia M inister jest zaw ieszony w urzędo­
waniu.

Art. 60. M inistrow ie n ie m ogą p iastow ać żad­
nego innego urzędu, ani u czestn iczyć w zarządzie 
i w ładzach kontrolu jących  tow arzystw  i instytu- 
cyj, na zysk obliczonych.

Art. 61. Jeżeli urząd M inistra sprawuje tym ­
czasow y k ierow n ik  M inisterstw a, odnoszą się  do 
niego w szystk ie przepisy o urzędow aniu m inistra.

I G R Z Y S K A  D Y P L O M A T Ó W
Jak na igrzyska olim pijskie wysyłają narody  

najlepsze swe siły sportow e, tak na konferen cje  
m iędzynarodow e ślą rządy uczestniczących  w nich  
państw  co najtęższych  sw ych polityków , m ężów  
stanu w ielkiej m iary.

Jak na Olim pjadach, tak i w toku obrad kon- 
feren eyj m iędzynarodow ych odbywają się zm aga­
nia m iędzy przedstaw icielam i poszczególnych  na­
rodów. Szala zw ycięstw a waha się to w jedną, 
to w drugą stronę, aż w reszcie kom uś uda się p o ­
konać przeciw nika, pow iedzie mu się wygrać za­
wody i z innym i —  czasem  bezkonkurencyjnym  
przebojem , a czasem  tylko na punkty.

Zm agania takie odbyw ały się ostatnio na K on­
feren cji R eparacyjnej w L ozannie i n ie zostały  
jeszcze zakończone na K on ferencji R ozbrojen io­
wej w G enew ie. Ro też te ostatn ie rozgrywają  
się o n ielada in istrzow stw o.

K tóż zw yciężył w  Lozannie? —- zapytuje mi- 
m ow oli p rzeciętny  śm ierteln ik , k tóry  z gazet n ie  
m oże w yczytać im ienia zw ycięzcy. K tóryż z za­
paśników  w rócił do swojej sto licy  z tarczą, a k tó ­
ry na tarczy?

N iełatw o odpow iedzieć na to pytanie. Prasa

światowa ma zdania podzielone. Jedni tw ierdzą, 
że w ygrali N iem cy, in n i —  że N iem cy przegrali 
srom otnie; jedni głoszą, że H erriot zadał postu la­
tom  niem ieck im  k lęsk ę, drudzy zarzucają H errio- 
tow i, że ustępliw ością  swoją ośm ielił N iem ców , 
którzy coraz to zuchw alsze żądania będą w ysu­
w ali w przyszłości.

Jakaż jest w łaściw a ocena Lozanny?
N ależałoby odpow iedzieć, że igrzyska n ie zo ­

stały skończone, w ięc n iew iadom o, kogo ostatecz­
nie ogłosić zw ycięzcą.

Jeżeli patrzeć na w yniki k on feren cji lozań­
skiej pod kątem  w idzenia zam iarów i żądań n ie ­
m ieckich , k tóre staw iały sobie za cel całkow ite  
skreślen ie długów w ojennych —  to N iem cy p rze­
grali, gdyż zgodzili się zapłacić tytu łem  odszko­
dowań za działania w ojenne 3 m iljardy m arek. 
N atom iast, jeżeli w ziąć pod uwagę, że* m ieli oni 
jeszcze zapłacić 32 m iljardy m arek odszkodow a­
nia —  to m ożna pow iedzieć, że odnieśli w Lozan­
nie w ielk ie zw ycięstw o, uzyskując skreślen ie 29 
m iljardów  długu.

Jednak i  to jeszcze nie jest zw ycięstw em , ani 
tam to porażką, bow iem  umowa stanie s ię  pra­
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w em  dopiero po ratyfikow aniu  jej przez zainte­
resow ane państwa. A  do ' tego jeszcze daleko, 
a i N iem com  przecież n ie śp ieszy się rów nież do 
ratyfikow ania takiego w  ich rozum ieniu  n iek o­
rzystnego dla n ich  układu. Pozatem  Francja  
i A nglja zaw arły m iędzy sobą um ow ę, z której 
w ynika, że układu lozańskiego nie będą ratyfiko­
w ały, jeże li Stany Zjednoczone nie skreślą długów  
w ojennych, jakie ciążą jeszcze na tych  dwóch  
państw ach na rzecz Stanów. W idoczny w ięc tu  
jest p ew ien  nacisk , jaki się w yw iera na A m erykę, 
obarczając ją odpow iedzialnością za trudności f i­
nansow e Europy, gdyby jej d ługów  skreślić nie 
chciała.

Od Stanów Zjednoczonych teraz zależy, czy ze­
chcą stanąć pod pręgierzem  opinji świata jako je ­
dyni spraw cy n ieszczęść Europy, czy też ujmą 
się w spaniałom yślnością i zostaną zam ieszczone na 
liście przegranych. M ożem y być pew ni, że dobrze 
obm yślą, jak iego rów now ażnika zażądać wzam ian  
za skreślen ie d ługów  w ojennych —  ale w tedy  
sprawa rozw iązania trudności finansow ych E uro­
py znow u b ęd zie otwarta, a w yniki lozańskie zm a­
leją przeraźliw ie.

A jakże postępują prace K on ferencji R ozbro­
jen iow ej w  G enew ie?

N ie w iem y, czy w ystarczyłoby pow ied zieć —  
żółw im  krokiem . A le łatw o to zrozum ieć, dla­
czego n ie  lotem  sokoła zbliża się św iat do roz­
brojenia i pow szechnego pokoju. N iew tajem ni­
czony nawet w  arkana w ielkiej po lityk i czyteln ik  
gazet wyrabia sobie sąd, że n iektóre państwa, b io­
rące udział w konferen cji, raczej dążą do p rze­
wagi m ilitarnej nad sąsiadam i, a n ie do pokoju. 
My. P olacy, najlepiej w iem y, z jakiem ! intencjam i 
zasiadają do stołu  genew skiego N iem cy, którzy  
niety lk o  żądają od św iata, by oddalił od nich w inę

w yw ołania w ojny, ale domagają się rew izji trak­
tatu w ersalsk iego, stanow iącego podstawę pokoju  
europejsk iego. N arzekają, iż zostali wyraźnie p o­
krzyw dzeni przez odebranie im śląska, P ozn ań ­
skiego i Pom orza i  zuchw ale sięgają po nasze pra­
stare ziem ie. R ozm yśln ie przem ilczają o A lzacji 
i Lotaryngji, by nie zrazić sobie Francuzów , ale 
i one padłyby potem  łupem  ich  zachłanności.

N ieb ezp ieczn ie w obec takich  żądań przedstawia  
się ich  propozycja, by państwa rozbroiły się do 
ieli poziom u zbrojeń, naturalnie, oficjalnych. 
A w tedy, rozporządzając ogrom ną ilością  rezerw , 
zorganizow anych w różnego rodzaju „Stahlhel- 
m ach“ , .„Reichsbannerach“ i t. p . ,  m ieliby m oż­
ność narzucić św iatu sw oje warunki, albo w szcząć 
nową, krwawszą od poprzedniej wojnę.

.lasneni jest, że trudno w takich warunkach  
ustalać norm y zbrojeń, gdy jed en  z uczestników  
k on feren cji wzywa innych  do rozbrojenia, żąda­
jąc jednocześnie zw rotu  utraconych, a z a g r a c o ­
nych przezeń przedtem , t e r y  tor jow.

R ów nież am erykańska propozycja rozbrojenia  
na m orzu, prow adząca do [zredukowania stanu  
(lo t Francji i A nglji, n ie zyskała sobie u uczestni­
ków  k onferen cji zaufania, bow iem  pozwalałaby  
jednocześn ie Stanom  Z jednoczonym  na dozbroje­
nie się na m orzu —  byłaby w ięc jednostronna.

Igrzyska trwają. Opinja publiczna sarka n ie­
raz na zapaśników , n ie m ogąc się doczekać 
upragnionego końca, tego ośw iadczenia w zajem ­
nego: żyjm y na zawsze w zgodzie i pokoju! Taki 
akt m ożliw y jest jednak tylko m iędzy ludźm i, 
ow ianym i jednakow o pragnieniem  zgodnej m ię­
dzynarodowej w spółpracy dla dobra ludzkości.

N iestety , wśród narodów  są jeszcze i takie, k tó ­
re zasługują na m iędzynarodow y dom poprawy.

S. M rowicz

Ś. P. FELIKS SZCZĘSNY-SZYMAŃSKI
Doszła nas s m u tn a  wieść, że w p o ­

czą tk ac h  k w ie tn ia  b. r. zginął  t r a g ic z ­
nie ś. p. ob. F e l ik s  Szczęsny-Szyinań- 
ski,  k tó re g o  poch łonę ły  fale  B a ł ty k u  
w pobl iżu  p o r tu  gdyńskiego.

Od w czesnej  młodości ,  bo jeszcze  j a ­
ko  uczeń  g im naz ja lny ,  ś. p. S zczęsny- 
Szym ańsk i,  zaciąga się do szeregów  n ie ­
podległośc iow ych.  B ie rze  żywy udzia ł  
w p ra c a c h  „ D ru ż y n  S t rz e le c k ic h 4*, 
„Z w iązk u  W alk i  Czynne j“ , w reszcie  
P. 0 .  W.

W  m a ju  1915 r. p rzy jeżd ża  do swego 
ro dz innego  S zad k u  i w spóln ie  z ś. p. 
F ra n c i sz k ie m  Z ab ło ck im  i S tan is ław em  
B o g d a ń sk im  z a k ła d a  w n a d e r  t ru d n y ¿ b  
w a ru n k a c h  oddzia ły  lok a ln e  P. O. W. 
w p o w ie rzo n y m  m u  obw odzie  łask im  
a późn ie j  s ie radzk im .  Z k o ń c e m  191? 
r.,  dz ięk i  jego  w ys iłkom  obw ód liczy 
ju ż  1 0 0  z o rgan izow anych  peow iaków  
i . 15 p eow iacz ek ,  s tanow iących  oddział 
żeński.

W czasie sw oje j  o b f i tu ją c e j  w n ie­
bezp iecz eń s tw a  p racy  Szczęsny zos ta je  
k i l k a k r o tn i e  p rzez  N iem ców  a re sz to w a ­
ny, lecz szczęśliwie u n ik a  więzienia  
p rusk iego .

W  ro k u  1918, j a k o  k o m e n d a n t  o b ­
w odu s ie radzk iego  b ierze  udz ia ł  na  cze­
le swego oddz ia łu  w p rz e ry w a n iu  p o łą ­
czeń te leg ra f icz n y ch  i te le fon icznych  
i w ro z b ro je n iu  o k u p a n tó w .  W e wszyst­
kich tych  przedsięw zięc iach  Szczęsny 
odznacza  się zadziw iającą  śmiałością 
i b r a w u rą  i n ie  ceni  w ysoko  sw o je g )  
życia, ani osob is te j  wolności.

P o  ro z b ro je n iu  o k u p a n tó w ,  n a  rozkaz  
K o m e n d y  N acze lne j  P. O. W. w s tę p u je  
do 29 p u łk u  p ie c h o ty  i uczes tn iczy  we 
w szystk ich  b o ja c h  tego  p u łku .

Za p r a c ę  w dziele o dzyskan ia  N ie p o d ­
ległości Szczęsny-Szymański zos ta ł  o d ­
z naczony  K rzy żem  N iepodleg łośc i  z 
M ieczami,  d w u k ro tn ie  K rz y ż e m  W a le c z ­
nych,  K rz y ż e m  Zasługi,  K rz y ż e m  Legjo- 
now ym , K rz y ż e m  P .  O. W. i w. inne- 
mi. I >

W  r o k u  1921 zo s ta je  p rzen ie s io n y  do 
reze rw y  w szarży  p o ru c z n ik a  i nadal  
pośw ięca się p r a c y  nad  u t rw a le n ie m  
b y tu  n iepod leg łego  R zeczypospol i te j ,  
b io rąc  w yb itny  u dz ia ł  w poczy n an iac h  
Z w iązku  S trze leck iego .

Cześć jego  pamięci!
Sab ina  B o g d a ń sk a  (Kinga)
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D Z I E Ń  D Z I S I E J S Z Y
O to  ban a ln y  „ w z o re k “ , zacz e rpn ię ty  w p ro s t  z życia, c h a ­

r a k t e ry z u ją c y  dość j a s k ra w o  dobę  obecn ą  i zm usza jący  do 
zas tanow ien ia  się choćby p rzez  chwilę  n a d  n ie k tó r e m i  za ­
gad n ien iam i  społecznemi.

G odz ina  popo łu d n io w a  w mieśc ie :  na  u licy n iezby t  oży­
wiony ruch ,  tu  i owdzie k to ś  się śpieszy do j ak ich ś  zajęć, 
w iększość wałęsa się w bliżej n ieo k re ś lo n y m  celu i bez 
k i e ru n k u .

P ew n a  dam a  sun ie  k ro k ie m  ospa łym  i len iw ym  z głową 
opuszczoną  wdół,  zapew ne  c iężką  od zgryzo t  i s to tnych  
i u ro jonych .  W pew n e j  chwili  w y sk a k u je  z t r a m w a ju  jak iś  
m ężczyzna i w s k u te k  n ieuw ag i  i pośp iechu  u d e rz a  s t r a p io ­
ną  d a m ę  głową w piersi .

—  Och! Ach! . . .nas tępu ją  g w a łtow ne  o k rz y k i  p rz e s t r a c h u  
i o b u rzen ia ,  n a s tę p n ie  d ja log:

—  J a k  p a n  się zachow uje ,  p rzyzw oitym  ludz iom  s p o k o ­
ju  nie  dać  n a  ulicy! Cham! . . .b ru ta l!  ...i t. d. i t. p.

W  k o n k lu z j i  zagn iew ana  pan ius ia  w y k a z u je  p o k o jo w e  za ­
m ia ry  do g ad an ia  się z m im ow olnym  sp raw cą  możliwego 
nieszczęścia.

—  P a n  n ie  um ie  chodzić  po u licy, albo  j e s t  p i jany.
—  P a n iu s iu  k o ch a n a ,  j a k  P a n a  Boga,  n ie  je z d e m  pijany!
—  Ale owszem, czuć w ódkę ,  n a  a lkoho l  to s tać  pana,  

a na  ch leb  n a p ew n o  b ra k u je !  Ma p a n  rodz inę?
—  No, owszem, j a k b y  to  człowiek,  pan ius iu ,  bez rodziny,  

m a  się i żonę  i czw oro  dzieci .
—  P om yśleć  tyle  dzieci i od r a n a  p i jany!
—  P rz ec ie ,  to n ie  rano.
„ P a n iu s ia “  odsapnę ła ,  m ilczen iem  u z n a ją c  s łuszność 

uwagi i da le j :
—  N ap ew n o  b e z ro b o tn y ,  całą zapom ogę  p rzep i je .
—  G o rze j ,  szanow na  d o b ro d z ie jk o ,  gorzej  —  j a k  się p r a ­

cy n ie  m ia ło ,  w iadom o było j a k  sobie ułożyć egzystencję ,  
ob iad  dali , j a k i  był t a k i  był,  a le zawsze ciepła  zupa  i k ło ­
p o tu  o to  n ie  było, węgiel  się dosta ło ,  raz  się sprzeda ło ,  
raz  napa l i ło  w piecu ,  dz iec iaczyskom  b u ty  t a k ż e  dali  i z a ­
p om ogę  tak że .  A  t e r a z  co, ła sk aw a  p an ius ia  wie,  ja  p r a ­
cu ję  i m a m  gorze j  —  d o s ta n ę  dw a zło te  na  dn iów kę  i co 
m am  rob ić  —  głowa p ę k a  i n i jak iego  wyliczenia zrobić  
n ie  m ożna ,  j a k  tu  wyżywić sześć gąb za tyła  grosza...  J a k  
ja  mogę być p ijany,  —  w zrusza  z p o l i to w an iem  ram ionam i.  
S t ra szne  czasy,  daw nie j  to ja  do te j  godziny ju ż  by łem  po 
dwóch b u te lk a c h  i p i jan y  n i j a k  nie  byłem, a t e raz  p a n iu ­
sia myślisz,  że  ta  j e d n a  b u te lczyna ,  k tó r ą  w ypiłem  z aszk o ­
dziła mi?. .

I po k r ó tk im  nam yśle  d o d a je  j a k b y  z odc ien iem  żałości 
w ch rap l iw y m  głosie: choć, k to  wie, m oże i pan i  m a  rację ,  
n a r ó d  t a k  zb iedn ia ł  i zm arn ia ł!

P rz e c h o d z im y  m im o, nie  chcem y s łuchać  o b u rz e ń  s ta i-  
szej  pan i  n a d  zepsuc iem  m o ra ln e m  zb iedzonego  n a ro d u .

Idz iem y  dalej  i głowa ciąży od k ło p o tó w  naszych  i c u ­
dzych. N a  k a ż d y m  k r o k u  s p o ty k a m y  się oko  w oko  z b ie ­
dą, z sza rą ,  s m u tn ą  t r o s k ą  o p rzeżyc ie ;  bo nie  o to  chodzi, 
żeby  żyć n a  j ak ie jś  stopie ,  żeby m ieć  więcej  i zdobyw ać 
więcej ,  w całym w ielk im  świecie t a k  często dzisia j wielu 
ludz iom  chodzi  ty lko  o p rzeżycie  tego  o k re s u  ciężkiego, 
k a ta s t ro fa ln e g o ,  n a d  k tó ry m  inni  m ą d rz e  i fachow o sz e ro ­
ko  się rozwodzą.

Szary  człowiek p ra g n ie  w y trw ać  i p r z e t rw a ć ,  co raz  t r u ­
dnie j  m u  i nie  wie kogo  za to obwiniać  i do kogo należy  
iść na  skargę .

J e s t  g ru p a  sz a ryc h  ludzi  z ul icy, k tó r z y  czeka ją ,  i j e s t  
g roźna  m asa  tych ,  k tó r z y  się z łow rogo  b u n tu ją .

Człowiek, z a ra b ia ją c y  150, czy n a w e t  250 z ło tych  m ie ­
sięcznie,  n ie  je s t  w s ta n ie  u t r z y m a ć  siebie ,  n ie  m ów iąc  
o możliwośc i  u t r z y m a n ia  w r a m a c h  tego b u d ż e tu  rodziny ,  
sk ła d a jące j  się z sześciu osób. L u d z ie  p rzy zw y cza ja ją  się 
do tego p o n u re g o  n ie d o s ta tk u ,  g łodow ania  i b ru d u ,  k tó r y  
s ta je  się ich  tow arzysz em  na codzień ;  opuszcza  ich wszel­
ka en e rg ja  tw órcza ,  wszelka,  choćby  na jm n ie jsza ,  chęć  do 
o b jaw ów  radośc i ,  tęp ie ją  i s ta ją  się jacyś obcy i n ie p o ­
tr zeb n i  sobie i in n y m  —  ja k  oczodoły, w k tó ry c h  ju ż  oczu 
zab rak ło .  P rz e ra ź l iw ie  s m u tn i  są ludzie ,  k tó ry c h  gryzie 
m ia ro w o  i z dosk o n a le  w y trw a łą  w p ra w ą  u p a r ty  niedo- 
s ta te k .

Nie o to n a m  chodzi, żeby p o d aw ać  t u  o b ra z k i  bana lne ,  
codzienne,  w założen iu  swein u iep o u cza jąc e ,  n ie  chodzi  o to 
tak że ,  żeby  „b ied u l ić“  nędzn ie  n a d  p ło n ący m  dachem , za ­
m iast  p o ż a r  za lewać wodą,  ani t e m  m nie j  ubo lew ać  nad  
n a d w ą t lo n e m i  siłami „ n a r o d u “ , k tó r e m u  ju ż  j e d n a  b u te lk a  
w ódki  szkodzi .

P o p a t r z m y  się i p rz y j rz y jm y :
Z a ro b k i  szarych  m as albo  spad ły  do ze ra ,  a lbo  z m n ie j ­

szyły się pon iże j  o b o w iązu jącego  m in im um . R o b o tn ik ,  czy 
u rz ę d n ik  je s t  w je d n a k o w e j  dzis ia j sy tuacj i .  D la  r a t o w a ­
n ia  in te re só w  zm nie jsza  się p o b o ry ,  ale n ie s te ty  jed y n ie  
t>m, k tó r z y  i t a k  cudem  ty lko  łączą ów przysłow iow y k o ­
n iec  z końcem .

1 z a s tanaw ia  nas ta  rażąca  n iew spó łm ie rność  z a ro b k ó w  
wielk ich  d y re k to ró w  i m ałych  szarych  p raco w n ik ó w . N a ­
leżałoby obudz ić  ja k ie ś  sum ien ie  w owych w ars tw ac h  p r a ­
codawców. Na b a r k i  b ow iem  tych  m a luczk ich ,  p rzez  o d ­
m aw ian ie  im  m as ła  do czarnego  ch leba ,  k ładz ie  się o b o ­
wiązek ra to w a n ia  in s ty tucy j  czy zak ład ó w  p rzem ysłow ych , 
k tó ry c h  d y re k to rz y  jednocześn ie  z a r a b ia ją  t a k  dobrze ,  czę­
s to k ro ć  o wiele lep ie j ,  niż n a  to zas ługują ,  a do o bow iązku  
obn iżen ia  sobie  gaży nie  poczu w a ją  się w cale ;  a m a ją  dużo

p iej? niż w t a k  zw anych  do b ry ch ,  n o rm a ln y c h  czasach: 
w spania łe ,  luksusow e  a u ta ,  wille, pa łace  i owe p a rę  t y ­
sięcy z ło tych na r e p re z e n to w a n ie  c h ro m a ją c e j  ins ty tuc j i .  
Mają p rz y te m  g roźny  b a t  w rę k u ,  k tó r e m u  n a  imię r ed u k -  
cJa’ t. j. w y rzucen ie  poza  naw ias  żyjących.

Jes! w te m  ja k ie ś  w ie lk im  głosem krzyczące  n ie p o ro z u ­
m ienie ,  je s t  j a k a ś  n ies łychana  o p o m s tę  w o ła jąca  n ie s p ra ­
wiedliwość.

¡Należałoby sobie bez osłonek,  o tw arc ie  powiedzieć,  że 
ci panow ie  są g roźnym  dla  całego spo łeczeństw a e le m e n ­
tem ,  ich t a k t y k a  je s t  wysoce an t ispo łeczna ,  budz i  p o c z u ­
cie k rzyw dy, z k tó r e g o  ła tw o i bezp o ś re d n io  rodz i  się dziki 
b u n t ,  a częs to k ro ć  spon ta n ic zn a  zemsta.

Bo człowiek długo z w ie lką  c ierp liw ością  znosi razy, 
zas łania  oczy na  wszystko ,  co bo lesne ,  o d w raca  myśl i  w in ­
ną  s t ronę .

—  Co mi tam , n ie  m o ja  sp raw a!  —  mówi.
Ale p rzychodz i  m o m e n t ,  k iedy  nie  wiedzieć  sk ą d  zrodzi  

się w n im  p ra w o  od w e tu ,  i zechce  w ym ie rzać  sp raw ied l i ­
wość własną rę k ą ,  bo czeka n ie  na  spraw ied l iw ość  Bożą 
już  go zmęczyło.

Nie od rzeczy byłoby się nad  tem  zastanowić .

J ó z e f  B rzoza



P O P R A W K I  D O  H I S T O R J I
T a k i  ty tu ł  uosi  j e d n a  z o s ta tn ich  

p r a c  M a rsza lk a  P i łsudsk iego .  R zeczyw i­
stość ca łkow ic ie  u z a s a d n i ła  i p raw o  
ta k ie g o  ty tu łu  i kon ieczn o ść  t a k ic h  p o ­
p ra w e k .

S ięgn i jm y do fak tów .
G d y  m ło d e  p o k o le n ie  o k re su  walki  

r e w o lu c y jn e j  1905 r. p od ję ło  swą akcję ,  
jed en  z w ie lk ich  ówczesnych myślicieli , 
um ysł  g łęboki  i b o d a j  najczulszy ,  ty lko  
w im ię  os trożnośc i ,  by oszczędzić k rw i  
i m ę k i  zalecał  r o d a k o m  spokój  i r ó w ­
now agę  ducha.  Był to  Boles ław  P rus .

O tóż  re a k c ja  ro d z im a ,  „ p a r t j e  naro-  
do w o -b u rż u a z y jn e  z n a ro d o w ą  d e m o ­
k r a c j ą  n a  czele, p r zec iw n e  zasadn iczo  
w sze lk im  f o rm o m  w ałk i  o n ie p o d le ­
głość —  n a w e t  w alce  o szkołę  p o lsk ą “ 
podchw yci ły  s łowa w ielk iego  p isa rza ,  
z a a n e k to w a ły  go d la  swego obozu 
i w s p a r te  o a u to r y t e t  tego  w ielk iego 
cz łow ieka  p o d ję ły  w alkę  z r u c h e m  n ie ­
podległośc iow ym.

A  tym czasem , z rozum iaw sz y  swój 
b łąd  i w idząc  g rozę  m ożliw ej w p rz y ­
szłości „ o m y łk i“  h is to ry czn e j ,  P r u s  p i ­
sał w N r .  1 w y daw ane go  podów czas  
w W arsz aw ie  czasop ism a „M łodość“  w 
a r ty k u le  „O d a  do m łodośc i“ :

...„Gdyby mnie w  ow ej epoce, a na­
w et i później zapy ta ł k to : co należy  
robić dla podźw ignięcia naszej naro­
dowości? odpow iedziałbym : trzeba
ko rzysta ć  z każdej, choćby najdrob­
niejszej ulgi i — pracować... praco­
wać... pracow ać!... A  gd yb y  mnie p y ­
tano: c zy  w ierze w  m ożliw ość rew o­
lucji w  Rosji... odpow iedziałbym , że  
na świecie w szy s tko  je s t m ożliwe, 
wiec i rewolucja rosyjska , która  jed ­
nak bez silnego udziału w ojska  nietyl- 
ko nie s tw o rzy  upragnionej wolności, 
ale w yw oła  jeszcze  gorsza  reakcje.

Nareszcie g d yb y  mnie k to  zapyta ł:  
c zy  za pomocą stra jków  m ożna będzie 
w ytargow ać konsty tucje  dla Rosji?... 
roześm iałbym  mu sie w oczy. D o tych­
czas konsty tucje  w ydzierało  sie rzą ­
dom siła, gw ałtem , w alka o rężna -  
a tym czasem  strajk, bezczynność nie 
ty lko  niczego nie w ydrze , ale nawet 
nic podniesie ka m yka  ]leżącego na 
ziemi.

Co gorsza  stra jk, bezczynność zu ­
boży społeczeństw o, a do w ielkiej nę­

d zy  doprow adzi robotników . B y łb y  to 
wiec środek, k tó rym  w żadnym  w y ­
padku nie m ożna sie posługiwać. 
S tra jk  to nieszczęście tem  gorsze, im  
będzie pow szechniejszy.

K rótko mówiąc, byłem  stanow czym  
przeciw nikiem  w szelkich  ruchów re­
w olucyjnych, a nadew szys tko  — stra j­
ków . W  szczególności zaś, gd yb y  to 
zależało odemnie, głosow ałbym  prze­
ciw  jakim kolw iek „nieporządkom “ u 
nas, z  obaw y, żeby  nasze niepokoje 
nie skłon iły  rządu do ogłoszenia w o j­
ny  św iętej przeciw  „polskim buntow ­
nikom “, w ojny, k tóra  cały naród m o­
g łaby z jednoczyć  z biurokracją prze­
ciw  nam, zakończyć  sie reakcją dla 
Rosji, a dla nas... chyba w ytęp ie­
niem...

O tóż, m yśląc tak, m yliłem  sie... m y ­
liłem sie... — z najw iekszem  zadow o­
leniem przyzna je  to  —  m yliłem  
sie!.... W brew  moim  bardzo sta ­
now czym  mniemaniom, w  Rosji w y ­
buchła rewolucja, tym czasem  bez 
udziału w ojska; najw ażniejszą role 
odegrało w niej bezrobocie i w dodat­
ku powszechne; m y  rów ńież dopusz­
cza liśm y sie niejakich „nieporząd­
ków ", a nareszcie pa tr io tyczna  Rosja  
nie połączyła sie ze  swoim  rządem  
przeciw  nam, nie ty lko  nie w ypow ie­
działa nam w ojny eksterm inacyjnej, 
ale jeszcze  ujela sie za  nami i w  sze ­
regu swoich zasadniczych w ym agań  
zapisała... autonom ie Królestwa Pol­
skiego!...

„Niechaj kogo w iek zam roczy, ch y ­
ląc ku ziem i poradlone czoło, takie 
w idzi św iata kolo, ¡akie tepemi za ­
kreśla oczy"... A le „młodości ty  nad 
poziom y w ylatu j, a okiem  słońca ludz­
kości całe ogrom y przeniknij z  końca  
do końca!...“

Tak jest. Mnie „wiek zam roczył, 
chyląc ku ziem i poradlone czoło“... 
a oni, „w zbiw szy sie nad poziom y“, 
maja dziś prawo zaw ołać:

„Dalej z  posad, bryło  św iata! no- 
wemi pchniem y cie tory, aż opleśnio- 
nej zb y w szy  sie ko ry , zielone p rzy ­
pom nisz łata“...

Natura dobrze, m ądrze zrobiła, nie 
pozwłając człow iekow i ż y ć  wiecznie 
i powołując na św iat coraz to nowe

pokolenia. Człowiek sta rszy  jest to  
m achina zu ży ta : jedne je j części za ­
rdzew iały, inne obłuzowały sie; jedno 
w yszczerb iło  śie, drugie p rzysyp a ł 
kurz grubo na palec... C złow iek s ta ­
ry  za  wiele m a dogmatów, aby łatwo  
m ógł uw ierzyć  w  jakaś nową prawdę, 
a nie dopiero pogląd; za  wiele sku ­
piło sie w  nim sym patji i antypatii, 
ażeby m ógł pokochać rzecz nieznaną; 
za  wiele m a nałogów, ażeby zd e c y ­
dował sie na jakieś nowe sposoby. 
D odajm y podejrzliw ość  — owoc g o rz­
kich dośw iadczeń, pesym izm  nieod­
łączny od w szelkiego rodzaju zaw o­
dów, a nareszcie ogólny upadek sil 
skutkiem  w yczerpania, a zrozum iem y. 
dlaczego n ikt nie zaśpiewa:

Starości... „orla tw ych  lotów potę­
ga i jako piorun tw e ramie“...

T ym czasem  młodość, dzięki nieu­
stannem u dopływ ow i energii, chce 
i m usi zu żyw a ć  ją, choćby w niebez­
pieczeństw ach; w szys tk im  cieszy śie 
i kocha w szy s tko , g d yż  sarna jest 
n iew yczerpanym  źródłem  radości; 
przeczuw a, zam iast pracowicie obser­
w ować i tw o rzy  fantastyczne św iaty, 
zam iast z  praw realnych mozolnie 
w yprow adzać wnioski.

„ W yjdzie  z  zam ętu  św iat ducha! 
młodość go pocznie na swaim  łonie“...

Ta m łodość  — „rozumna szałem  — 
które j zapał tw o rzy  cudy“...

T a k a  d o ra ź n a  p o p r a w k a  do h is to r j i  
okaza ła  się kon ieczn ą ,  b ow iem  j a k  to  
p a m ię ta m y  w  la ta c h  późn ie jszych  czyn­
n ik i  en d e c k ie  us i łow a ły  zasugerow ać  
n am , że  „p rzec ież  P ru s  sam  po tęp ia ł  
r e w o lu c ję “ .

Sp ra w ę ta k ic h  b a rd z o  dziś a k tu a l ­
nych  p o p r a w e k  do h is to r j i ,  p o rusza  
w y d a n a  o s ta tn io  n a k ła d e m  k s ię g a rn i  F. 
H o es ick a  k s ią ż k a  H e n r y k a  Juszk iew icza  

p. t. „ R o k  1905“ .
D o b rz e  się dzieje ,  że  współcześni  w 

p o rę  p r o s tu j ą  b łędy  i t e n d e n c y jn ie  m y l­
ne  i n t e rp re ta c je ,  j a k  to  m a  miejsce 
z p u b l ik a c ja m i  Ignacego  D aszyńskiego 
(a o czem nap iszę  w in n y m  n um erze)  
bow iem  inaczej  obecne  i przyszłe  p o ­
k o len ia  z h i s to r j i  m ogłyby  w yciągnąć 
w ręcz  w s teczne  wnioski.

S tan .  K ulesza

HOŁD RUMUNJI DLA MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO
W  zw iązku  z u roczys tośc ią  u  ru c h  o- gonów  o b ro n y  p rzec iw gazow e j  w Ru- s tw a naszych o jczyzn“ . Pod p isy :  P rezy- 

m ien ia  w agonów  o b ro n y  przeciw gazo-  m u n j i ,  p rezes  Ligi A ero ch em iczn e j  w d e n t  Ligi A e o ro ch em iczn e j  (— ) S en a to r  
wej w R u m u n j i ,  P a n  M a rsza łek  P i łsud-  B u k a re s z c ie  p rzesy ła  Ci D o s to jn y  P a -  S te fan  T a te re s c u ,  (— ) Z enon  M artyno-  
ski o t rz y m a ł  t e le g ra m  t reśc i  n as tę p u -  n ie  M a rsza łk u  w im ien iu  wszystk ich  wicz, p rezes  Ligi  O b ro n y  P o w ie t rz n e j  
jące j :  cz łonków  Ligi w yrazy  czci f zapew nie-  i P rzec iw gazow ej

„ P r z y  u roczys tośc i  u ru c h o m ie n ia  wa- n ia  p r a c y  dla  w spólnego  Lezpieczeń- ( Iskra) .
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C E L A  Nr.  5
W czasie o k u p a c j i  a u s t r j a c k ie j  Z a­

m e k  Lube lsk i ,  p o d o b n ie  j a k  za Moskali  
gościł „ C esa r sk ie  i k ró le w sk ie “  w ięzie­
n ie  polowe.

Maj r o k u  1918 przyn iósł  celi  Nr.  5, 
m ieszczącej  się n a  d ru g ie m  p ię t r z e  le ­
wej oficyny, sławę, k tó r a  późn ie j  sp o ­
tęgow ała  się i p r z e t rw a ła  aż do k o ń ca  
p o b y tu  w ięźnów  po li tycznych  w tein 
C. i K. więzieniu.

W  m a ju  tegoż r o k u  l iczba więźniów 
po il tycznych  wynosiła  około  120. Cela  
Nr.  5 była  j e d n ą  z tych ,  k tó r e  w ype ł­
n ia l i  wówczas peowiacy.

Pie rw szą ,  p rzodow niczą  czynnością  
„Celi  N r .  5“  było p rz e p ro w a d z e n ie  
t rzy d n io w e j  g łodówki,  k tó r e j  ow ocem  
było zw oln ien ie  5 0 ^  więzionych  p r z e ­
s tępców  po l i tycznych .  W  a k c j i  te j  o d e ­
g ra ła  ona  n a jw iększą  ro lę ,  bow iem  w 
niej  tkw iła  n ie ty lk o  siła m o ra ln a ,  a le 
i zapasy  żywności  u m ożl iw ia jące  w y ­
rzeczen ie  się o f ic ja lnych  posiłków. Z a ­
pasy żywności  —  to su c h a ry  z ch leba  
razow ego  własnej  ro b o ty ,  p r z y g o to w an e  
na  k i lk an aś c ie  dn i  z „ p o d a ń “  dla k o l e ­
gów wieśniaków.

M ie jscem  gdzie chow ano  suc ha ry ,  b y ­
ły g ru b e  b e lk i  p r z y m o co w an e  do ściany 
z ru c h o m e m i  p ry czam i  (gęstą d rab inką) .

D o k ła d n y  p rzeb ieg  g łodów ki  n ie  był 
m i znany ,  gdyż m ia łem  wówczas „ z a ­
szczyt“  siedzieć m iędzy n a jgo rszym i 
b a n d y ta m i ,  j a k o  że  i sam  w edług  in fo r-  
cji  C. i K. ż a n d a rm e r j i ,  m ia łem  do nich  
należeć .  Szczęśliwy los rzuc i ł  m ię  do tej 
celi  d o p ie ro  po m ies ięcznym  pobycie  
w b a n d y ck ie j  k o m p a n j i ,  na  s k u te k  d e ­
cyzji sędziego śledczego o b e r l e u tn a n ta  
D rozdow icza .

W  now ej  celi  sp o tk a łe m  s ta ry c h  k o ­
legów —  K an iew sk ieg o  J a n a  i Szarego  
S tan is ław a , oprócz  tego sp o re  grono  
p eow iaków , było nas w te d y  w te j  celi 
17-tu ,  t r z e b a  p rzyznać ,  że l iczba p o ­
kaźna .  T u  d op ie ro  o d e tch n ą łem ,  gdyż 
poczu łem  się m iędzy  swymi.

M o to re m  h u m o r u  i wszelk ich  kom bi-  
n acy j  był u nas „ S ta s ie k “  Szary,  (k tó ry  
zapew ne  te  s łowa czy tać  będzie) ,  to też 
najczęście j  j e m u  p rz y p a d a ł  zaszczyt zwie­
dzan ia  c iem nicy  1), choć i n a m  p o k a z y ­
w ano  te n  p ię k n y  lokal ,  w k tó r y m  n ie ­
ty lk o  n ie  m ożna  zobaczyć śc ian, a le 
n a w e t  w łasnej  ręk i .  C iem nica  n ie  mia ła  
okna ,  a p ró cz  tego m iała  jeszcze  tę n ie ­
wygodę,  że była  b a rd z o  mała. Nie m o ż­
na  było u p ra w ia ć  w niej u lub ionych

*) Cela  bez o kna ,  w k t ó r e j  zam yka  
się w ięźn iów  za ka rę .

spacerów  ta m  i z p o w ro te m ,  bo groziło  
to o d ra z u  dw om a  guzami. Szczęściem 
so l idarność  w celi Nr.  5 była  t a k  duża,  
że n igdy  n ie  było ty lu  ciemnic,  żeby  
wszystk ich  pomieśc ić .  P o  p a ru  godz i­
nach  w ypuszczano  k ażdego  z nas, by  nie  
d rażn ić  reszty .  D ziw nem  w ydaje  się t a ­
kie  pow iedzen ie ,  a j e d n a k  było t a k  
w rzeczywistości.

Cela  Nr.  5 by ła  n a jb a rd z ie j  n ie s fo rn ą  
celą, n a w e t  m u ry ,  k r a t y  i r y g o r  w ię ­
z ienny  n ie  były w s ta n ie  ca łkowicie  o d e ­
brać  n a m  woli. Z am ie rzam  tu  opisać, 
co się t a m  działo.

P o rz ą d e k  pan o w a ł  u nas wzorowy, to 
znaczy, że  nasz piec g l in iano-żelazny p o ­
m a low any  n a  k o lo r  cza rn y  i jego  sąsiad 
„ k ib e l“  (w ięzienne „ 0 0 “ , w ynoszone 
przez  nas sam ych  dwa razy  dziennie)  
zawsze były błyszczące w s k u te k  w y s m a ­
ro w a n ia  ich n a f tą .  Szkło do l am p k i  n a f ­
towej było czyste,  za to  la m p k a  w nocy 
n igdy nie  św ieciła n o rm a ln y m  p ło m ie ­
n iem , żeby  nas św ia tło  nie  raziło  i n ie  
p rzesz kadza ło  spać. P o c z ą tk o w e  p ró b y  
służby w ięz ienne j  zm uszen ia  nas do d o l ­
nego św ia tła  nie  odn iosły  s k u tk u ,  bo  i le ­
k ro ć  dozo rca  wszedł do celi  by  m ro k  
r o z ja śn ić , ty le k ro ć  po jego  wyjśc iu l a m p ­
k a  znow u  przygasa ła  i celę o g ran ia ł  t a ­
jem niczy  p ó łm rok .

Światło  w nasze j  celi  było p ie rw szym  
naszym  przyw ile jem . Zaoszczędzoną  n a f ­
tę zlewało się r a n o  do b u te lk i  i od  te j  
po ry  stanow iła  ona  p o l i tu rę  p ieca  i jego 

sąsiada.
D ru g im  p rzyw ile jem  były p r y c z e ,k tó ­

re r eg u lam in  więzienia  kaza ł  podnosić  
do gó ry  i tu  n igdy n ie  mogli  zm usić  nas 
do pozbyc ia  się tego  k o m fo r tu .

In n y c h  przyw ile jów  m iel iśm y też  sp o ­
ro. K a r t  do gry, o łówków, oraz k o z ik a  
zas tęp u jąceg o  b rz y tw ę  n igdy  n ie  k ry l i ś ­
m y p rz e d  ok iem  w w izy te rce  “). Czas 
k o n ieczny  n a  o tw arc ie  drzwi zupe łn ie  
w ys ta rcza ł ,  by  te  nasze  rzeczy codz ien ­
nego u ż y tk u  znikły  szybko  i dok ładnie .  
Ż a d n a  rew iz ja ,  a n ie  b r a k  było n a w e t  
tak ich ,  k ie d y  k a z a n o  n a m  ro z b ie ra ć  się 
do koszu l i  i w ychodzić na  czas rew iz j i  
na  k o ry ta rz ,  nie  była  w s tan ie  o d e b ra ć  
n a m  s p o k o ju  ani ty ch  rzeczy, bo (dziś 
m ogę to  śmiało powiedzieć)  spoczywały  
sobie  one zupe łn ie  bezp ieczn ie  pod  „ k i ­
b le m “ .

P a p ie ro sy  p a lono  u  nas of icjaln ie ,  
rów nież  n ie  k ry ją c  się czy tano  gazety

2) O k ien k o  w d rzw iach  celi do oglą 
d an ia  celi  p rzez  służbę więzienną.

i „ b ib u łę “ , zawsze ró w n ie  n ieu ch w y tn e  
i d o b rze  schowane.

Zżycie w ew n ę t rz n e  było idea łem  p r z y ­
jaźn i  i zgody, w szystk ie  „ p o d a n ia “  z 
wolności szły do podzia łu ,  a k a ż d y  o s ta ­
tni p ap ie ro s  pa lo n y  był p rzez  w szyst­
kich.

Do celi  naszej  u da ło  n a m  się p r z e ­
p ro w ad z ić  p rzeb y w a jąceg o  w więzieniu  
jeń ca  rosy jsk iego ,  dw u d z ie s to p a ro le tn ie -  
go siłacza —  sz am piona  o b a rd z o  ła d ­
nej  i m o cn e j  bud o w ie  ciała  i b a rd z o  sil­
n y m  głosie basow ym . T e n  now y k o ­
lega był naszym  t r e n e re m ,  uczył nas 
walki  f ra n c u sk ie j .  Codz ień  po obiedzie  
podnosiło  się p ry cze  do góry, a n a  k a ­
m ien n ą  pod łogę  u k ła d a n o  s ie nn ik i  i w te ­
dy rozpo czy n a ły  się zapasy .  W ie c z o ra ­
mi po  ko lac j i  —  t ro c h ę  ćwiczeń z c ięż­
k ie j  a t l e ty k i  i m asaże  p leców  i p iersi .

Silny głos owego R o s ja n in a  (mówił 
do b rze  po  po lsku)  był  p o d p o rą  naszego 
chó ru ,  k tó r y  tyle  razy  śp iewał ile razy  
chciał. K ied y  n iezadow olen ie  nasze  
p rz y b ie ra ło  na  sile, zawsze n a s t ę p ­
s tw e m  jego  były p iose nk i  rew o lucy jne ,  
j a k :  „ N a  b a r y k a d y “ , „ C ze rw o n y  sz tan- 
d a r “ , „M arsz!  Marsz!  W a rsz a w o “ i t. p. 
P io sen k i  te  t a k  sp o pu la ryzow a ły  się, że 
w chwilę  po za in to n o w a n iu  p rzez  naszą  
„ p ią tą  ce lę“ , zaczynało  śp iewać je  całe 
w ięzienie ,  a w szystk ich  w ięźnów  było 
wówczas s iedm iuse t .  P o w s ta ła  siła me-  
lodji , k tó r e j  w rażen iu  t r u d n o  było się 
oprzeć .  K o n iec  śpiewu n a s tęp o w a ł  d o ­
p ie ro  w tedy ,  gdy n a m  u s tę p o w an o ,  co 
n i e j e d n o k ro tn ie  było p o p a r t e  osobis tą  
w izytą  i p ro śb ą  p ro fo s a  więzienia . Gdy 
u m ilk ła  nasza  cela, m ilk ły  i inne.

K ło p o ty  m ieli  rów nież  z n a m i  i  na  
sp acerach ,  gdzie k o m e n d a  p o d a w a n a  
p rzez  dozo rców  „ d w a  a dw a“ , co miało 
znaczyć po dwóch,  by ła  p rzez  nas  źle 
r o z u m ia n a  i zam ias t  d w ó jek  rodziły  się 
czw órk i  3).

N a jw iększy  k r a m  m iano  z n a m i  w 
k a ż d ą  niedzie lę ,  w czasie gdy w kośc ie ­
le w ięz iennym  odbyw ało  się n a b o ż e ń ­
stwo. Celi naszej  us i łow ano  na  n a b o ż e ń ­
stwo nie  puszczać ,  pon iew aż  j e d n a k  było 
to  n iezgodne  z r eg u lam in em ,  więc s łuż­
ba  w ięz ienna  m usia ła  n a m  ustępow ać.  
Nasza  obecność  na  n ab o żeń s tw ie  zawsze 
p rz y p ra w ia ła  w ładze  w ięz ienne  o p o p s u ­
cie krw i .  P o  k a ż d e j  mszy, gdy ks iądz  z 
u r z ę d u  in tonow a ł  „B oże  w sp ie ra j ,  Boże 
o c h ro ń  n a m  cesarza  i nasz k r a j “  (hymn 
a u s t r jack i )  odśp iew yw aliśm y m u  „ C z e r ­
wony S z ta n d a r“ .

3) W ięźn iow ie  sp a c e ru ją  p aram i.
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sp raw ia ła  p a n u  pro fosow i.  Cela  Nr.  5 chwila  odwagi decydow ała  o wolnośc i, 
zw aln ia ła  n a  wolność k a żd eg o  kogo gdyż ulica  zam kow a  w L ub lin ie  m a  moc 
chciała , t. j. tego  k to  miał cęższą sp ra -  z a k a m a rk ó w  i k i lka  dom ów  p rzechod-  
wę, k to  miał na  sum ien iu  szpicla  lub  nich. W szystk ie  w ypadk i  tego sposobu  
ż a n d a rm a  i k o m u  z b ro d n ia  t a k a  m ogła  u n ik n ięc ia  odpow iedzia lności  za w alkę  
być ła tw o  u d ow odn ioną .  D o  tego  ce lu  o n iepodleg łość  Po lsk i  kończy ły  się zu- 
używ ano  zawsze o k az j i  k iedy  zaw ita ł  do  p e łn e m  pow odzen iem . T e n  k tó r e g o  los 
celi  „ w e h rm a c h to w ie c -b e s e le rc z y k “ . Ta-  rzeczywiście  pow in ien  był z nasze j  celi 
k iego d e z e r te r a  zawsze  po k i lk u n a s tu  zab rać ,  po up ływ ie  dwóch —  t rzech  dni 
dn iach  ods ta w iano  do D ęb l in a  w ręce  p r z y  r a p o rc ie  r a n n y m  m eldow ał  się do 
n iem ieck ie .  Szczęście chciało, że pociąg  sędziego śledczego i w tedy n a  jaw  wy- 
n a  D ębl in  odchodzi ł  b a rd z o  wcześnie, chodzi ła  r z e k o m a  „ p o m y łk a “ , a le zain- 
Zw oln ien ie  więźnia  i o d d an ie  go pod  t e re so w a n y  m usia ł  być i t a k  zwolniony, 
e s k o r tę  m usia ło  więc odbyć  się około  4 o dpow iedz ia lność  za w ypuszczenie  na  
w nocy ;  ab y  w śród  nocy  nie  budzić  ca- w olność  ko g o  innego  spada ła  na  kance-  
łej celi w oźny z k a n c e la r j i  ju ż  dn ia  po- la r ję ,  w k tó r e j  z tego  p ow odu  były ka-  
p rz e d n ie g o  zaw iadam ia ł  tego, k tó r y  do ry  i p rzen ies ien ia .
d rogi pow in ien  się p rzyszykow ać .  W  ciągu  w rześn ia  i połowy paździer-

Z d arza ło  się rów nież  czyjeś wyjśc ie  n ik a  w te n  sposób  osiągnęło wolność sze- 
n a  zupe łną  w olność  i w biały dzień, ściu czy s ie d m iu  peow iaków , k tó rzy  
W je d n y m  i w d ru g im  w y p a d k u  n a jb a r -  p rzez  b r a k  dośw iadczen ia  i gorący  tem- 
dziej zag rożony  odpow iedz ia lnośc ią  ko- p e r a m e n t  n ie  um ie l i  kosp i ro w ać  „mo- 
lega, k tó re g o  cela  p os ta now i ła  uw oln ić  k r e j  r o b o ty “ .
dow iadyw ał  się od p rzyszłego szczęśliw- Na z a k o ń cz en ie  dodam , że k lucznicy
ca d o k ła d n y c h  szczegółów tyczących  się i w ar to w n icy  nie  chceli  pełn ić  służby na 
jego  p e r so n a l jó w  o raz  d epozy tów  i pod k o r y t a r z u  w iodącym  do naszej  celi, gdyż 
fa łszyw em  nazw isk iem  wychodził  na  wol- s łużba t a k a  p ro w ad z i ła  wcześniej czy 
ność , a w gorszym  raz ie  za m u ry  wię- późnie j  zam ias t  n a  u r lo p  —  do „ p a k i“ 
z ienne  p o d  e s k o r tą  ż a n d a rm ó w ,  ale p o d  i za  k r a ty  tego  sam ego  więzienia, 
os łoną  nocy.  W ty m  o s ta tn im  w y p a d k u  L u d w ik  M agda-M ieszkow ski

ZBIG NIEW  R A K O W I E C K I

S C H A D Z K A
D O  D N I A  W Y J D Z I E S Z  O D E  M N I E  P O P R Z E Z  S A D  N A  Ł Ą K Ę ,

Z I M N A  R O S A  O M Y J E  C l  N O G I  —

W E  M G Ł A C H  B E D Ą  T O P O L E  I K O Ś C I Ó Ł  I P O L E ,

C A Ł A  W I E Ś  I G O Ś C I N I E C  I S T O G I .

Z O B A C Z Y M Y  Ś W I A T  Ł A G O D N Y ,  O B U M A R Ł Y ,  P U S T Y ,

Ż Y C I E  K ' S O B I E  N A S  P R Z Y T U L I  I U D E R Z Y  W  S K R O N I E ,

S Z E P N I E S Z  D O  M N I E  M I Ł O W A N I E  G O R Ą C E M !  U S T Y  

I U Ś C I Ś N I E S Z  S P R A C O W A N E  M O J E  D ŁO N IE . . .

P O P R O W A D Z Ę  C IE  M I E D Z A M I ,  T A J N E M I  Ś C I E Ż K A M I ,

N I K T  N A S  W  D R O D Z E ,  M O J A  M I Ł A ,  N IE  S P O T K A . . .

T Y L K O  P R Z Y J D Ą  M l  W S P O M N I E N I A ,  K I E D Y M  S Z U K A Ł  T W E G O  C I E N I A  

N A D  R Z E K Ą  I P R Z E D E  W S I Ą  W  O P Ł O T K A C H .

D Z I S I A J  P R Z Y J D Ź  0  Z A C H O D Z I E ,  K I E D Y  W R Ó C Ę  Z  P O Ł A ,

P R Z Y  S T R U M I E N I U  B Ę D Ę  C Z E K A Ł  W  B O R Z E  —

T A K I  C H Ł Ó D  I Ż Y W I C A  B I J E  W  N O Z D R Z A ,  R Z E Ź W I  L I C A ,

P O  G A Ł Ę Z I A C H ,  M O J A  M I Ł A ,  C H O D Z I  Z O R Z E .

pom agal i  wszyscy więźniowie ,  n ie  w y­
łącza jąc  p r zes tęp c ó w  k ry m in a ln y c h .  D o ­
szło do tego, że  z a p rz e s ta n o  zupe łn ie  
u r z ą d z a ć  n abożeńs tw .

Nie b ę d ę  p isa ł o naszych  zabaw ach  k o ­
leżeńsk ich ,  były one n ie raz  b a rd zo  g r u ­
be i bo lesne ,  choć n ik t  z nas o to  nie 
o b ra ż a ł  się, a le i tego  czasem było n am  
za m a ło  i w ś ród  nocy  p o t ra f i l i śm y  dla 
uc iechy  rob ić  a la rm y,  sym ulow ać poża r  
i s p ro w ad za ć  do więzienia  s t r aż  ogniową.

M a js t r e m  ogniow ym  był oczywiście 
S tas iek  Szary. B ra ł  zaoszczędzoną n a f tę  
w u s ta  i w ydm uchiw ał  ją  za okno ,  t r z y ­
m a jąc  b lisko u s t  zapa łkę ,  a k tó ry ś  z nas 
rob i ł  to  samo p rzez  d ru g ie  o kno .  W y ­
d m u c h iw a n a  n a f t a  za jm ow ała  się od za ­
p a łk i  i w p os ta c i  im p o n u ją c y c h  ob ło ­
ków ognia o św ie t la ła  m u ry  więzienne. 
Strzał ,  d zw onek ,  a la rm ,  b iegan ina  po 
k o ry ta rz a c h  całej s łużby  w ięz ienne j ,  za­
g lądan ie  p rzez  w iz y te rk ę  w ylękn ionych  
C. i K. tw arzy .  S tra ż  ogniowa. ..  A u 
nas cisza, we w szystk ich  ce lach  cisza —  
dla w a r to w n ik a  - l a n d s z tu rm is ty  wstyd 
i „ p a k a “ za fałszywy a la rm  i z m a r n o ­
w any  n a b ó j ,  a n a d ew s zy s tk o  za p r z e ­
rw any  sen p a n a  p rofosa .

Ale ce la  N r .  5 n ie ty lk o  t a k ie  k łopo ty
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POŚWIĘCENIE SZTANDARU KOŁA ZWIĄZKU PEOWIAKÓW 
W LUBARTOWIE

Dnia 5 czerw ca b. r. odbyła  się w L u ­
b a r to w ie  u roczystość  pośw ięcen ia  sz ta n ­
d a ru  m iejscow ego K oła  P o w ia tow ego  
Z w iązku  P e o w iak ó w ,  k tó r a  w ypadła  
nad  w yraz  im ponu jąco .

S łoneczny r a n e k  n iedz ie lny  zastał 
m ias to  w szacie odśw ię tne j ,  p r z y s t r o jo ­
ne  z ielenią  i b ia ło -czerw onem i c h o rą g ­
wiami.  N a  ry n k u  w idn ie je  wspan ia ły  
o ł ta rz  połowy, u d e k o ro w a n y  k rzyżam i  
P . O. W., a zbu d o w an y  p rzez  p e o w ia ­
ków  lub a r to w sk ich .

Od r a n a  ru ch  n iezwykły.  L u b a r to w ia -  
nie  t łu m n ie  wylegli  na  u lice m ias ta  
w o czek iw a n iu  uroczystośc i .  N a  m ie ­
ście w idać  już  sporo  osób p rzy jezdnych ,  
k tó r e  p rzyby ły  na  pośw ięcenie .  Z r a ­
m ien ia  Z a rz ą d u  Głównego Z w iązku  
P eo w iak ó w  p rzyby ł  s e k re ta r z  g e n e ra l ­
ny Zw iązku ,  ob. J e rz y  B udzyńsk i ,  Z a ­
rz ą d  O k rę g u  L u be lsk iego  Z w iązku  P e o ­
wiaków  re p re z e n to w a ł  p rezes  O kręgu ,  
ob. dr .  J a n  A rnsz ta jn .

0  godz. 10 p rz e d  S ta ro s tw em  z g ro ­
m adziły  się oddzia ły :  Peow iaków ,
Z w iązku  S trze leck iego ,  P rz ysposob ie n ia  
W ojskow ego ,  S traży  Ogniowej,  H a r c e ­
rzy  i t. d., a obo k  n ich  p rzeds taw ic ie le  
m ie jscow ych  władz p ańs tw ow ych  i sa ­
m orząd o w y ch ,  p rzybyl i  na  uroczystość  
goście o raz  wiele osób z m ie jscow ego , . . . . . .
spo łeczeństw a ,  k tó r e  p rzyczyni ły  się do na  r yn e k ’ Sdzl,e zajęły  m leJsce n a p rz e -  n ek ,  by  o d d ać  h o łd  ty m , k tó r z y  dla
u fu n d o w a n ia  sz ta n d a ru .  ciw o ł ta rz a  polowego. sp raw y  o d z y s k an ia  n iepodleg łośc i ,  n ie

N a u roczystość  p rzyby ł  rów nież  za- U ro czy s tą  Mszę sw. ce leb row ał  m ie j-  szczędząc  t ru d ó w  i z a n ie d b u ją c  osobi-
p ro szo n y  p rzez  K o m i te t  na  o jca  chrzes t-  scowy dziekan ,  ks.  k a n o n ik  Z aw isza;  s te  korzyści ,  n a r a ż a l i  swą wolność ,
nego s z ta n d a ru ,  p. w o jew oda  lube lsk i  w czasie Mszy s 'v' u tw °Try rellf! ‘Jne 0<!e - a cz? s to  1 m łode  zycie swoje.
Świdziński ,  k tó r e g o  p ow ita ł  s t a ro s ta  lu- o rk ie s t r a  8  p. p. eg jonow  a pie- p 0  ]y{SZy św. k s> k a n o n ik  Zawisza
b a r to w s k i  ob. K. K ossobudzk i .  Z ko- u *a w ykona ł  ch ó r  p a r a  ja ny p o t  >atutą p rzem ów ił  do z e b ra n y c h  od o ł tarza ,
lei p. w o jew oda  dok o n a ł  p rzeg ląd u  P* J* Maliszewskiego. podnosząc  w go rących  słowach znacze-
us ta w ionych  p rzed  S ta ro s tw em  oddzia-  W nabo żeń s tw ie  uczestniczyły, o p rócz  nie  s z ta n d a ru  dla  o rg an izac j i  i p o d k re -
łów ze s z ta n d a ra m i ,  poczem  oddzia ły  p rzeds taw ice l i  władz, Z w iązku  Peow ia-  śla jąc, że  sz ta n d a r  tem  więcej  j e s t  im-
w k o lu m n ie  m arszow e j  z o rk ie s t r a m i :  ków i zap rosz onych  gości, wielkie  rze- p o n u ją c y ,  im  b a rd z ie j  d o b ra n i  i owiani
8  p u łk u  p iecho ty  L eg jonów  i Szkoły  sze m ie jscow ej  ludności,  k tó r a  w licz- r y c e r sk im  d u c h e m  ludzie  je d n o c z ą  się
Rzem ieśln iczej  w S k ro b o w ie  wyruszyły  bie około  5.000 wypełniła  szczelnie ry- p o d  nim. P o  tem  p rz e m ó w ie n iu  ks. k a ­

n on ik  Zawisza d o k o n a ł  pośw ięcen ia  
s z ta n d a ru ,  p oczem  o dda ł  go do r ą k  p. 
w ojew ody , k tó r y  n a s tę p n ie  wręczył
s z ta n d a r  p rzeds taw ic ie low i Z a rz ą d u  
G łównego Z w iązk u  Peo w iak ó w , ob. inż. 
B u d z y ń sk iem u .  Z k o le i  ob. B udzyńsk i  
zwrócił  się do p rezesa  K o ła  P o w ia to ­
wego w L u b a r to w ie ,  ob. K ozak iew icza ,  
w go rących  słowach po w ie rz a ją c  m u  
n o w opośw ięcony  sz ta n d a r  i zachęca jąc  
do w y trw a łego  s ta n ia  p rz y  n im  i c iąg­
łej gor l iw ej p r a c y  w imię tych  w znio­
słych haseł , do k tó ry c h  u rzeczy w is tn ie ­
n ia  zos ta ł  pow o łan y  Z w iązek  P e o w ia ­
ków, dziedziczący t r a d y c je  Po lsk ie j  O r ­
gan izacj i  W ojskow e j ,  —  p ra c y  n a d  ro z ­
w o jem  m o cars tw o w e j  p o tęg i  Polski .

Ob. K ozak iew icz ,  o d p o w ia d a ją c  ob. 
B u d z y ń sk iem u ,  zaznaczył, że  p o d  ro z ­
kazam i  P ie rw szego  M a rsza łka  Polski ,  
J ó z e fa  P i łsudsk iego ,  peow iacy  lu b a r ­
towscy, j a k o  żo łn ierze  Po lsk ie j  O rg a ­
n izac j i  W o jsk o w e j ,  walczyć b ę d ą  o 
u t rw a le n ie  z ręb ó w  P a ń s tw a  Po lsk iego  
bez w zględu na  ilość i j ak o ś ć  p r zec iw ­
n ików  i p rz y rz e k a ją  pośw ięcić  swoje 
siły dla dalszej  p r a c y  tw órcze j  z głę­
b o k ą  w iarą  osiągnięcia  zwycięs twa n ad  
w szelk iem i poczynan iam i,  d ążącem i do 
os łab ien ia  m oca rs tw ow e go  ro zw o ju  i p o ­
tęgi R zeczypospol i te j .  N a s tę p n ie  ob.
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K ozak iew icz  p rz e k a z a ł  s z ta n d a r  do r ą k  
ob. W. P o zn ań sk ieg o ,  k tó r e g o  z a m ia ­
now ał  chorążym .

P rz y s tą p io n o  do w b i jan ia  gwoździ 
w d rzew ce  s z t a n d a ru  i do p odp isan ia  
a k t u  fun d acy jn eg o .  A k t  zos ta ł  p o d p i ­
sany  p rzez  rodz iców  ch rzes tn y c h  sz ta n ­
d a ru :  p. s ta ro ś c in ę  H. K o sso b u d zk ą
z p. w o je w o d ą  Św idzińsk im , p rezeskę  
Z w ią z k u  P ra c y  O byw ate lsk ie j  K o b ie t
I. T e t e ro w ą  z p. k u r a t o r e m  o k ręg u  
szko lnego  lube lsk iego ,  d o k to re m  St. 
L e w ick im  i p. b u rm is t rz o w ą  K. L ipską  
z ob. s e k re ta r z e m  gen e ra ln y m  Z w iązku  
Peo w iak ó w , inż. J .  B udzyńsk im ,  n a ­
s tę p n ie  cz łonkow ie  K o m i t e tu  H o n o ro -

b udow al iby  pods ta w y  m o ca rs tw o w e  P a ń ­
s tw a Po lsk iego  i w zm acn ia l i  jego  p o ­
tęgę. W  k o ń cu  ob. K ozak iew icz  wzniósł 
o k rz y k  k u  czci po leg łych  w w a lkach  
pod wodzą P ie rw szego  M a rsza łka  P o l ­
ski J ó z e fa  P i łsudsk iego  w iernych  Jego 
idei  p eow iaków  i leg jon istów .

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  z sze regu  w y s tą ­
piło sześciu n a jb a rd z ie j  zas łużonych 
p eow iaków , z k tó r y c h  K rz y ż e m  P. 0 .  W. 
zos ta l i  u d e k o ro w a n i  ob. ob.:  St. Jun -  
czys —  syn w e te r a n a  z r. 1863, Zy­
g m u n t  G ęback i,  J ó z e f  K os ty ła ,  J a n  Re- 
w ucki  i K a ro l  Ł ukas iew icz ,  a odznakę  
więźniów ideow ych  o trzy m al i  ob. ob.: 
K . Ł ukas iew icz  i W ac ław  P oznańsk i .

wcgo, w reszc ie  p rzed s taw ic ie le  o rgani-  
zacyj  i s tow a rzyszeń  o raz  u rz ę d ó w  a d ­
m in is t r acy jn y ch  i sa m o rząd o w y ch ,  fun- 
d a to ro w ie  s z t a n d a ru  i goście.

Z  ko le i  wygłoszone zos ta ły  oko l iczno­
ściowe p rz em ó w ien ia  p rzez  ob. ob.:  s t a ­
ro s tę  K. K o sso b u d zk ieg o ,  K a z im ie rz a  
Jo b la  i p rezesa  K oła  P o w ia to w eg o  w L u ­
b a r to w ie ,  St. K o zak iew ic za ,  k t ó r y  w 
s e rdecznych  słow ach  p odz iękow a ł  o rg a ­
n izac jom , zw iązkom  i p rzy b y ły m  go­
ściom za  w zięcie  udz ia łu  w uroczystośc i  
o raz  spo łe czeńs tw u  za  o f ia rność ,  dzięki  
k tó r e j  u fu n d o w a n y  zosta ł  sz ta n d a r ,  
w reszc ie  p. s ta rośc ie  za  o k azan e  p o p a r ­
cie i Z w iązkow i P ra c y  O byw ate lsk ie j  
K o b ie t  za p racę  w sekc j i  o rg a n iz a c y j ­
nej .  W  dalszym  ciągu  swego p rzem ó-  
w enia  ob. K ozak iew ic z  zaznaczył,  że 

‘pow ołan i  do p r a c y  p rzez  M a rsza łk a  J ó ­
zefa  P i łsudsk iego  peow iacy ,  j a k  p r z e d ­
te m  b o h a te r s k o  s ta w al i  do w alk i  
z zab o rcam i ,  t a k  dziś m a ją  się w y­
k a z a ć  b o h a te r s tw e m  p r a c y  o b y w ate l ­
sk ie j,  aby  w ychow ać  m łode  poko len ie  
na  dz ie lnych o byw ate l i  R z eczypospo l i ­
te j ,  k tó r z y  z b io ro w y m  w ys iłk iem  roz-

D e k o ra c j i  d o k o n a ł  de lega t  Z a rz ą d u  
G łównego Z w iązk u  Peo w iak ó w , ob. inż. 
J .  B u d z y ń sk i  w to w arzy s tw ie  p rezesa  
Z a rz ą d u  O k rę g u  L u b e lsk ieg o ,  ob. J. 
A rn sz ta jn a .

N as tąp i ła  def i lad a  oddz ia łów  p rzed  
no w opośw ięconym  sz ta n d a re m ,  p r z e d s t a ­
w icie lam i w ładz  i gośćmi h o n orow ym i,  
k tó r z y  za ję l i  m ie jsce  n a  wzniesieniu.

P o  skońc zone j  de f i ladz ie  goście i p e o ­
wiacy w  liczbie  130 osób u da l i  się n a  
sk ro m n y  posi łek ,  p r z y g o to w a n y  s t a r a ­
n iem  Z w iązk u  P ra c y  O b yw ate lsk ie j  K o ­
b ie t  w p ię k n ie  u d e k o ro w a n e j  sali k in a  
„O a z a “ . W  b a rd z o  m iłym  n a s t ro ju ,  p rzy  
d źw ięk ac h  o r k ie s t ry  8  p u łk u  p iecho ty  
L eg jonów , b ies iadow ali  u czes tn icy  u r o ­
czystości do godz.  7 w ieczorem .
]\ a p o c z ą tk u  b ies iady  p rezes  K oła ,  ob. 
St. K ozak iew ic z  odczy ta ł  n a s tę p u ją c e  
depesze  hołdow nicze :

P A N  P R E Z Y D E N T
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  

W  a rsz a w a — Zam ek.
P eow iacy  i z g ro m ad zen i  goście, b io ­

rący  udział  w u roczys tośc i  pośw ięcen ia

s z t a n d a ru  P. O. W. w L u b a r to w ie  p r z e ­
syła ją  N a jw yższem u  P rzeds taw ic ie low i 
M a je s ta tu  R zeczypospol i te j  P o lsk ie j  w y ­
ra z y  na jg łębsze j  czci i ho łdu .  Racz 
p r z y ją ć  D o s to jn y  P a n ie  P re z y d e n c ie  
na jszcze rsze  zapew nien ie ,  że  peow iacy  
n ie  u s t a n ą  w t ru d a c h  do os ta te cznego  
u g ru n to w a n ia  w se rcach  P o la k ó w  hasła :  
„ W s zy s tk o  dla  P a ń s tw a  i Je g o  M o c a r ­
s tw ow ej  P o tę g i“ .

P IE R W S Z Y  M A R S Z A Ł E K  P O L S K I
J Ó Z E F  P IŁ S U D S K I  

W  a rsza w a— B e lw eder .

P eo w iacy  i zg rom adzen i  goście,  b io ­
rą c y  u d z ia ł  w uroczystośc i  pośw ięcen ia  
s z ta n d a ru  w L u b a r to w ie ,  p rzesy ła ją  Ci, 
K o c h a n y  O b y w ate lu  K o m en d an c ie ,  w y­
razy  czci i h o łdu .  Żołnierze  P. O. W. 
m e ld u ją  posłuszn ie ,  P an ie  M arsza łku ,  
o c a łk o w i tem  o d d a n iu  i pośw ięcen iu  sił 
swoich dla  da lsze j  p r a c y  tw órcze j  w P a ń ­
stwie z g łęb o k ą  w ia rą  osiągnięcia  zwy­
cięs twa nad  w sze lk iem i si łami, dążącem i 
do osłabienia  m o cars tw o w e g o  rozw oju  
Polski.

IN S E P K T O R  A R M I I  G E N E R A Ł
E D W A R D  RY D Z-ŚM IG ŁY

W a rsz a w a — G en. Insp .  Sił Z bro jnych .

W  dniu  pośw ięcen ia  s z ta n d a ru  P .O.W  
w L u b a r to w ie  żo łn ie rze  P eow iacy  p r z e ­
sy ła ją  Ci, K o c h a n y  O b y w ate lu  G enera le ,  
jako  sw em u K o m e n d a n to w i  Głównemu, 
w yrazy  czci i m e ld u ją ,  że  zorgan izow ani 
peo w iacy  L u b a r to w a ,  j a k  daw niej ,  p r a ­
cu ją  n a d  u g ru n to w a n ie m  w Polsce  h a ­
sła: „W szy s tk o  dla P a ń s tw a  i Jego  M o­
ca rs tw ow e j  P o tę g i“ .

P R E Z E S  Z A R Z A D U  G Ł Ó W N E G O
Z W IĄ Z K U  P E O W IA K Ó W  

G E N E R A Ł  H U B IC K I 
W a r sz a w a — Min. P r a c y  i Op. Społ.

W  dn iu  pośw ięcen ia  s z ta n d a ru  P.O.W. 
w L u b a r to w ie  peow iacy  i zgrom adzeni  
goście p rzesy ła ją  Ci, O b y w a te lu  P re z e ­
sie, n a jg o rę t s z e  życzenia pom yślnego  
ro z w o ju  Z w iązk u  P e o w ia k ó w  pod  Two- 
j e m  p rz e w o d n ic tw e m  i zap ew n ia ją  Cię 
o swoje rn ca łk o w i tem  o d d a n iu  i p o ­
św ięcen iu  się dla tw órcze j  p r a c y  w P a ń ­
stw ie  w m yśl  w sk azań  T w ó rc y  W spół­
czesnej  P o lsk i ,  M a rsza łka  P iłsudskiego.

Od Gen. Rydza-Śm ig łego  nadeszła  d e ­
pesza  z życzen iam i ow ocnej  p r a c y  pod 
n ow opośw ięconym  sz ta n d a re m .

P o  skończone j  b ies iadzie ,  w czasie 
k tó r e j  w l icznych p rz e m ó w ie n ia c h  p r z y ­
p o m in an o  p r a c e  P. O. W. w la tach  
1915 —  1918, b r a ć  p e o w ia c k a  porw ała  
na  r ę c e  opuszcza jącego  salę p. w o jew o­
dę Świdzińskiego,  w znosząc  okrzyk i :  
„N iech  żyje!“  P o d o b n e  o w ac je  u r z ą d z o ­
no p. k u r a to ro w i  szk o ln em u  L ew ick ie ­
mu, de lega tow i Z a rz ą d u  Głównego, ob. 
B u d z y ń sk iem u ,  p rezesow i O k rę g u  L u ­
belskiego,  ob. J. A rn sz ta jn o w i ,  wreszcie  
ob. s ta rośc ie  K o s so b u d z k ie m u  i p r e z e ­
sowi K o ła  ob. K ozak iew iczow i.

U roczys tość  pośw ięcen ia  s z ta n d a ru  
P. 0 .  W. w  L u b a r to w ie  w ypad ła  w sp a ­
niale. B ra ła  w n ie j  udzia ł  cała n iem al
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ludność  L u b a r to w a  i o rgan izac je  z p o ­
b lisk ich  okolic. W  czasie nabo żeń s tw a  
k i lk u ty s ię c z n a  rzesza  zaległa  ry n e k  lu ­
b a r to w sk i ,  d a jąc  t e m  żywe św iadectwo, 
że dzia ła lność  P. 0 .  W. n a  t e r e n ie  L u ­
b a r to w a  je s t  docen iana .  N a p a w a  nas  to 
o tu ch ą ,  że  w ż m u d n e j  p r a c y  nad  
w zm acn ian iem  pań s tw o w o śc i  polsk ie j  
nie  je s te śm y  sam i i że  dążen ie  do w y­
tw o rzen ia  w P o lsce  sił, zapew nia ją cycn  
je j  na leżne  s ta now isko  w śród  m oca rs tw ,  
j e s t  n ie ty lk o  naszą  ideą  p rzew o d n ią ,  ale 
że  ogarnę ło  rów nież  szerok ie  masy.

Pow o d zen ie  u roczystośc i  l u b a r to w ­
sk ich  na leży  zaw dzięczać  rów nież  s p r ę ­

żyste j  o rgan izacj i ,  k t ó r a  spoczywała 
w r ę k a c h  ob. K ozak iew icza ,  o raz  e n e r ­
g icznej działalności  K o m i te tu  F u n d a c j i  
S z ta n d a ru  p o d  k ie ro w n ic tw e m  ob. s t a ro ­
s ty  K osso b u d zk ieg o  i p rzy  głównym 
współudz ia le  ob. K ozak iew icza ,  i n s p e k ­
to r a  sam o rząd o w eg o  J ó z e fa  S ienk iew i­
cza i n ie s t ru d z o n e j  ob. I. T e te ro w e j .

Do K o m i t e tu  H on o ro w eg o  uproszono  
2 2  osoby, a p r zed ew s zy s tk iem  ob. m i ­
n is t r a  gen. S te fa n a  H ub ick iego ,  p rezesa  
Z a rz ą d u  Głównego Z w iązku  Peo w iak ó w , 
ob. m in is t r a  J a n u sz a  Jęd rze je w icza ,  gen. 
dyw. K az im ie rza  Sosnkow skiego ,  gen. 
bryg. Ju l j a n a  Stachiewicza ,  gen. dr . R o ­

m a n a  G ó reck iego ,  p rezesa  F e d e ra c j i  P. 
Z. 0 .  0 . ,  ob. min. A d a m a  K oca ,  w o je ­
w odę lube lsk iego  B. Św idzińskiego i w. 
innych.  Zgodę sw oją  n a  wzięcie  u d z ia ­
łu  w K o m i te c ie  H o n o ro w y m  w yraził  
był rów nież  p rzedw cześn ie  zgasły ś. p. 
b isk u p  W ładys ław  B a n d u rsk i .

N iecha j  to  t łu m n e  i p e łne  se rdeczno-  
cśi wzięcie udz ia łu  p rzez  m iejscow e 
spo łeczeństw o w pośw ięcen iu  sz ta n d a ru  
K o ła  L u b a r to w sk ie g o  będz ie  z ach ę tą  dla 
lu b a r to w sk ic h  peo w iak ó w  do dalszej 
w y tężone j  p r a c y  dla  d o b ra  R zeczypo­
spo l i te j ,  p racy ,  w k tó r e j  peo w iak  pow i­
n ien  p rzodow ać .

C I E C H O C I N E K
W C iec hoc inku  zostało  w bież. r o k u  k ąp ie low y  w pie rw szym  rzędz ie  tego ro- zdrow ia .  J e s t  to  wielki  basen  kąpielo-  

u rz ą d z o n e  k ąp ie l isko  te rm a ln o -so lan k o -  d za ju  zak ład ó w  w E urop ie .  wy długości  100 m e t ró w  i sze rokośc i  40
we, k tó r e  s tawia  c iechocińsk i  za k ła d  K ąp ie l i sko  to za łożone jes t  w p a r k u  m e tró w ,  g łęboki od 15 cm. do me-

K ą p i e l i s k o  t e r m a l n o s o l a n k o w e  w  C i e c h o c i n k u *

tra ,  w ype łn iony  m ieszanką  t e rm a ln e j  so ­
lanki z w odą  słodką ,  ta k  że  t e m p e r a ­
t u r a  w ody w ynosi  22 stopn ie .  W  ten  
sposób  pod  w zględem  słoności i t e m p e ­
r a t u r y  k ą p ie l  t a k a  z as tęp u je  w z u p e ł ­
ności  kąp ie l  w m o rz u  po łudniowein .

P o  obu  s t ro n a c h  k ąp ie l i sk a  u r z ą d z o ­
ne  są p laże,  z a jm u ją c e  2 0 . 0 0 0  m e t ró w  
kw.,  t e r e n y  do zabaw , w reszcie  skocznie  
i ześlizgi p ływackie.

O poda l  k ąp ie l i sk a  zbu d o w an a  je s t  na  
k o p c u  fo n ta n n a  o wysokości  5 m e t ró w ,

służąca  w raz  z pom o cn iczem  u rz ą d z e ­
n iem  do u su w an ia  że laza  z solanki.

*
W  ro k u  b ieżącym  P a n  P re z y d e n t  R z e ­

czypospol i te j  zaszczycił  C iechocinek  p o ­
b y te m  n a  dłuższej  ku rac j i .

NIEDOŚĆ JEST CZYTAĆ „PEOWIAKA“. „PEOWIAKA” NALEŻY 
P R E N U M E R O W A Ć  I R O Z P O W S Z E C H N I A Ć  WS Z Ę DZ I E !
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N IE  D A M Y  A N I  P IĘ D Z I  Z IEM I 
P O L S K IE J  NIEM COM .

P o d  tem  has łem  g rupy  po l i tyczne  
p ro rz ą d o w e  i o rgan izac je  społeczne 
w liczbie 2 0 0  zwołały w dn. I I  l ipca 
w ie lką  m a n i fe s ta c ję  przeciwniemieck.} 
na  p lacu  M a rsza łk a  P i łsudsk iego  w W a r ­
szawie.

Ju ż  o godzin ie  16 o lb rzym i p lac  za ­
legły w ie lo tysięczne tłumy. K a rn ie  s ta je  
o rg a n iz a c ja  obo k  organizacji ,  łopocą  
sz tandary . . .  w t łum ie  re p re z e n to w a n e  
są w szystk ie  w ars tw y  społeczne  od m o ż­
nych  po szarego  u zno jonego  ro b o tn ik a  
włącznie .  Ś ród  innych  pow iew a sz ta n ­
d a r  w arszaw sk ie j  P .  O. W.

N a s t ró j  pow ażny ,  u roczysty .
P rz e z  m e g a fo n  w sz m er  pogwary  

w dz ie ra ją  się słowa p rzew odn iczącego :  
„ ro z p o c z y n a m y  wiec“ .

T łu m  p o d ry w a  się j a k  na  „b acz n o ść“ , 
zw iera  się i z am ie ra  w bez ru ch u .  P lac  
zalega a b s o lu tn a  cisza. N a  t r y b u n ie  
s ta je  oh. gen e ra ł  G ó re c k i— prezes  F e ­
d e ra c j i  P . Z. O. O. P a d a j ą  słowa 
szczere  i p ro s te ,  a rów nocześn ie  jak że  
m ęsk ie ,  s ta now cze  mocne.. . żo łn ie rsk ie  
s iowa, ta k  rów nocześn ie  rzeczow e i s p o ­
k o jn e  (p rze m ów ie n ie  ob. gen.  G ó re c ­
kiego poda l iśm y  na  p ie rw szem  m ie jscu  
n in ie jszego nu m eru ) .

W s k u p ie n iu  s łucha  t łu m  słów, k t ó ­
r e  są czynem.

T e ra z  szereg  k ró tk ic h ,  z d ecy d o w a­
nych p rz e m ó w ie ń  r e p re z e n ta n tó w  or- 
ganizacyj  i g ru p  społecznych.  W każ- 
d em  z n ich  a k c e n tu j e  się wola  n a ro d u  
m iłu jącego  p o k ó j ,  ale zdecydow anego  
b ron ie  własnej  z iemi do o s ta tn ie j  k r o ­
pli k rwi.

Skończony  wiec!...
R o z b rz m ie w a ją  o rk ie s t ry ,  w ys trze la  

w n iebo  śpiew. P a d a j ą  o k rz y k i  na 
cześć Po lsk i ,  P r e z y d e n ta  i W odza  N a ­
ro du .  T łu m  k a r n e m i  g ru p a m i  rusza  
z placu.

„N ie  rzuc im  ziemi sk ą d  nasz ród!*, 
b rzm ią  d ługo słowa pieśni.

Pow aga ,  sk u p ie n ie  i zdecydow an ie  oto  
cechy m anifes tac j i .

*  *

Weszło ju ż  w t r a d y c ję  p o czy n ań  sp o ­
łecznych w Polsce ,  że żad n a  tw órcza  
rzecz  nie  m oże obejść  się bez ekscesów 
t. zw. „opo zy cy jn y ch “  g ru p  i g ru p ek .

I ty m  r a z e m  garść  obw iep o lak ó w  w 
ścisłej so l idarnośc i  z k o m u n is ta m i  u s i ­
łowała  w k i lk u  m ie jscach  zak łócić  sp o ­
kó j  i pow agę  chwili .

S t ru m ie n ie  w ody  z dow cipn ie  s k o n ­
s t ru o w a n y c h  po l icy jnych  p a n c e r e k  o- 
s tudz iły  j e d n a k  w p o rę  owe „opozycy j-  

/ n e “  zapędy.

P rz y  sposobnośc i  n ie  od rzeczy b ę ­
dzie s tw ie rdz ić ,  j a k  z a r eag o w ała  n i e ­
m ieck a  p ra sa  d e m o k ra ty c z n a  po o d b y ­
te j  dem o n s trac j i .

K R O N I K A

Oto „ B e r l in e r  T a g e b la t t “  z 12 b. m. 
usiłował wm ów ić w swych czy te ln ików , 
że  d e m o n s t r a n c ję  in sp irow ały  po lsk ie  
czynnik i  n ac jona l is tyczne ,  więc: n a r o d o ­
wa d e m o k ra c ja  i k le r ,  us i łu jąc  w grę 
swą w p lą tać  rząd  i g ru p y  p ro rzą dow e.

C iekaw e, że  t e n ż e  „ B e r l in e r  T a g e ­
b l a t t “  (m ający  w W arsz aw ie  swą a g e n ­
cję p. f. „ R u d o lf  M osse“ ) już  13 b. m. 
zm ienił  f ro n t  obw ieszczając ,  że  „ rząd  
po lsk i  wywołał  hecę  an t in iem ieck ą ,  
k tó r ą  p o te m  sam  m usia ł  l ikw idow ać  przy  
pom ocy  po l ic j i“ .

Czyżby N iem cy n a p ra w d ę  d op ie ro  za ­
czynali  o r j e n to w a ć  się w n a s t ro ja c h  
po lsk ich?

E ska.

Z W alnego  Z e b ra n ia  O k rę g u  S to łecz­
nego Z w iązk u  L eg jo n is tó w  Polsk ich .

P rz y  ba rd zo  l icznym  udzia le  członków 
odbyło  się dn. 1  l ipca b. r. w W arszaw ie  
W alne  Z e b ra n ie  O k rę g u  Stołecznego 
Z w iązk u  L eg jo n is tó w  Polskich .

O b ra d y  zagaił  p rezes  o k rę g u  ob. dr . 
W ładys ław  Dziadosz ,  po czem  wzniósł 
o k rz y k  na  cześć K o m e n d a n ta  Jó z e fa  
P i łsudsk iego ,  podch w y co n y  z zapa łem  
przez  zebranych .

Po  z łożeniu h o łd u  poleg łym  i z m a r ­
łym  leg jon is tom  p rz y s tą p io n o  do w ła ­
ściwych obrad.

Na p rzew odn iczące go  z e b ra n ia  w y b r a ­
no p rzez  a k la m a c ję  posła  gen. A n d rz e ja  
Galicę, k tó r y  n a  w s tęp ie  p ow ita ł  p r z y ­
byłego w c h a r a k t e r z e  p rzed s taw ic ie la  
r z ą d u  i p. p r e m ie ra ,  m in is t r a  gen.  Z a ­
rzyck iego ,  o raz  p rzed s taw ic ie l i  zw iąz­
ków  i s tow arzyszeń .

P. min. B ron is ław  P ie ra c k i ,  nie  m o ­
gąc p rzy b y ć  na ze b ra n ie  nades ła ł  d e ­
peszę z życzeniami ow ocnych  obrad .

Z ko le i  ob. Dziadosz  wygłosił  r e f e r a t  
n a  t e m a t  zad ań  Z w iązku ,  podnosząc ,  że 
k ażd y  z leg jon is tów  pow in ien  się s ta ra ć  
os iągnąć  w sw oim  za k re s ie  p ra c  ja k n a j -  
lepsze  w ynik i ,  by  w ten  sposób p rz y sp o ­
rzyć ch luby  Zw iązkowi.

N a s tę p n ie  w im ien iu  u s tę p u ją c e g o  Z a ­
r z ą d u  ob. dr .  S te fa n  B e n e d y k t  złożył 
s p ra w o z d a n ie  z p ra c  Z a rz ą d u  w ok res ie  
k a d e n c j i  tegoż, k tó r e  w ykaza ło  wie lką  
sp rężys tość  i zapobieg l iw ość  władz 
Z w iązku  o raz  w span ia łe  wyniki.

W  d yskus j i  n a d  s p raw o zd a n iem  w ię k ­
szą uw agę pośw ięcono  k ie ru n k o w i  p r a c  
Zw iązku , p rzyczem  p o ru sz a n o  n ie je d n o ­
k ro tn ie  sp raw ę  w y s tą p ień  n iem ieckch  
p rzec iw  n aszym  g ran ico m  zachodnim . 
W ysok ie  n ap ięc ie  d ucha  wywoływały 
p rzem ów ien ia ,  s tw ie rd za jąc e  gotowość 
o d p a rc ia  wszelk ich  zakusów  na  p ra s ta r e  
po lsk ie  ziemie.

W  ty m  d u ch u  zgłosił  rezo luc ję  red .  
A. R u tk o w s k i ,  po k tó r e j  en tuz jas tycz-  
n em  p rzy jęc iu  o dśp ie w ano  „ R o tę “ 
i „ P ie rw szą  B ry g a d ę “ .

T reś ć  rezo luc j i  je s t  n a s tę p u ją c a :  
„W o b e c  bezczeln ie jszych  z dn iem  

k aż d y m  p ro w o k a c y j  w o ju jącego  n a ­
c jo na l izm u  n iem ieck iego ,  k tó r y  już 
wyciąga  zab orcze  d łonie  po odw iecz­

nie  po lsk ie  ziemie —  Legjon iśc i  s to ­
licy, z e b ra n i  na  dorocznych  swoich 
o b ra d a c h ,  ośw iadczają  pub l iczn ie  
i d o b i tn ie  swoim i obcym , t rw a ją c  
n iez łom nie  w dalszej w ierne j  służbie  
n ien a ru sza ln o śc i  granic , m o c a r s tw o ­
wego s ta n o w isk a  N a j jaśn ie jsze j  
R z p l i te j ,  n iepodległośc i  Ojczyzny, 
w yw alczone j  n a  po lach  b itew , o k u ­
p ione j  k rw ią  tow arzyszy b ron i ,  k a ż ­
dej  chwili  go tow i są do o d p a rc ia  siłą 
j a k i c h k o lw ie k  p ró b  gwałtu,  k tó r e  
godziłyby w całość i m a je s ta t  Rzpli-  
tej .

„ W ie rz y m y ,  że  całe społeczeństwo 
po lsk ie ,  z j e d n o czo n e  z nam i  w tem  
dążen iu ,  w y k rzesz e  p o t rz e b n y  wzo­
row y  p os łuch ,  h a r t  i n ieus tępliwość,  
w obec k tó r y c h  bezsilne będą wszelkie  
w rog ie  z a k u s y “ .

P re z e s e m  o k r ę g u  w y b ra n y  został  p o ­
now nie  ob. d r .  W ładys ław  Dziadosz, 
k tó r e g o  w y bór  p r z y ję to  d ługo trw ałem i 
ok laskam i.

Z w iązek  P e o w ia k ó w  re p re z e n to w a n y  
był p rzez  ob. W ac ław a  Ję d rze je w icza ,  
p rezesa  O k rę g u  W arszaw a-M ias to .

N a  X  W aln y m  Z je źd z ie  D elegatów  
Z w iązku  Inw alidów  W o je n n y c h  R. P., 
k tó r y  się odbył w W arsz aw ie  w dniach  
26, 27 i 28 czerw ca b. r . uchw alono  
m. in. p rzez  a k la m a c ję  n a s tę p u ją c ą  re* 
zolucję :

„M y, delegaci  n a  X  W alny  Zjazd 
Z w ązk u  Inw alidów  W o je n n y c h  R ze­
czypospol i te j  P o lsk ie j ,  z e b ra n i  dn. 
26 cz rew ca 1932 r. w W arszaw ie  
p ro te s tu j e m y  ja k  n a jenerg iczn ie j  
p rz e c iw k o  w yb itn ie  p r o w o k a c y jn e ­
m u  s ta n o w isk u  G d a ń s k a  w obec  P o l ­
ski.  My, inw alidz i  polscy, s tw ie rd z a ­
m y, że na  w szelką  p ro w o k a c ję  o d ­
p ow iem y  zw a r ty m  m u r e m  p ie rs i  wy­
p r ó b o w a n y c h  żo łnierzy ,  k tó r z y  r e s z t ­
ką  swych sił b ro n ić  b ę d ą  całości 
i n iepodleg łośc i  R z e czy p o sp o l i te j ’ 4

W  dn iu  3 l ipca r  .b. odby ł  się w W a r ­
szawie W alny  Z jazd  D e leg a tó w  Zw iąz­
k u  S trze leck iego ,  sk u p ia ją ceg o  p o d  swe- 
mi sz ta n d a ra m i  b lisko 2 0 0  tysięcy 
cz łonków. P oz iom  o b r a d  Z ja zd u  był 
b a rd z o  wysoki,  a w ś ród  u chw alonych  
r ezo lucy j  n a  szczególną uw agę  zas ługu­
je  r ezo luc ja ,  p ro te s tu j ą c a  p rzec iw  p r o ­
w o k a c jo m  g d ań sk im  i w zyw ająca  spo­
łeczeńs tw o po lsk ie  do g rem ja ln eg o  o r ­
gan izow ania  się w Z w ią z k u  S trze leck im , 
by w yp ad k i  dzie jow e n ie  zaskoczyły 
n a ro d u .

N a  p rezesa  Z a rz ą d u  Głównego Zw iąz­
k u  w y b ra n o  posła  mec. F ra n c isz k a  Pa-  
schalsk iego.



Nr. 6 (18) P  E O W  I A K 15

N a od b y ty m  w dn. 3 i 4 l ipca b. r. 
w Gdyrii X  W alnym  Z jeździe  D e leg a ­
tów Z w iązk u  O f icerów  R e zerw y  p r e ­
zesem  Z a rz ą d u  G łównego został  w y b ra ­
n y  gen. dr .  R o m a n  Góreck i.

W  szeregu  u c hw a lonych  rezolueyj 
czołowe m iejsce  zajęła  rezo lu c ja  p r z e ­
ciw zak u s o m  n iem ieck im  na  polskie  
P o m o rz e .  Po  zak o ń cz en iu  o b ra d  z e b r a ­
ni  odśp iew al i  w u roczys tym  n a s t ro ju  
„ R o tę 44.

P o k a z  o b rony  p rzec iw lo tn icze j  wy­
brzeża ,  z o rgan izow any  p rzez  L . O . P . P , 
o raz  zw iedzan ie  p o r t u  gdyńsk iego  i w y­
c ieczka m o r s k a  na  H el  n ie ty lk o  u ro z ­
maiciły  p o b y t  de lega tów  w G dyni,  ale 
związa ły  m ocno  ich se rca  i um ysły  z 
po lsk iem  m o rzem , k tó r e  jes t  n ie z b ę d ­
ne  dla  ro zw o ju  m o ca rs tw o w e j  po tęg i  
R zeczypospoli te j .

Z ŻYCIA O K R Ę G U  W A R SZ A W A - 
M IA STO  Z W IĄ Z K U  P E O W IA K Ó W .

O rgan izow ane  p rzez  Z a rz ą d  O k ręg u  
W arszaw a-M ias to  dla  cz łonków  i z a p r o ­
szonych gości odczy ty  i w ieczory  dy s­
k u sy jn e  cieszą się d użem  pow odzeniem .

Osta tn io ,  dn. 16 czerw ca  b. r. w sali 
K lu b u  U rz ę d n ik ó w  P a ń s tw o w y ch  ob. 
min. S ta rzyńsk i  wygłosił  odczyt p. t. 
„ P o ls k a  a k ryzys  św ia tow y44.

W  odczycie tym  min. S ta rzyńsk i  n a ­
szkicował,  w ja k i  sposób  św ia towy k r y ­
zys gospoda rczy  odbi ja  się na  te re n ie  
P a ń s tw a  Po lsk iego  i j a k  rząd  z n im  
walczy. G łów ne zabiegi  rządow e s k i e ro ­
w ane  są n a  zapew nien ie  rów now agi  
b u d ż e tu  pańs tw ow ego ,  co je s t  n ie z b ę d ­

ny m  w a ru n k ie m  do un ik n ięc ia  chaosu  
w w e w n ę trzn y ch  s to s u n k ach  g o sp o d a r ­
czych i m a  na  ce lu  u t rw a le n ie  zau fan ia  
do w a lu ty  polsk ie j  i do s t e rn ik ó w  naw y 
pańs tw ow ej .  P oc iąga  to  w praw dz ie  za 
sobą kon ieczność  obn iżen ia  pensy j  u- 
rzędniczych  i p rz e p ro w a d z e n ia  r e d u k -  
cyj s t a n u  osobow ego wie lu  b iu r  i u r z ę ­
dów, a n a w e t  zm nie jszen ia  ilości m in i ­
s te rs tw ,  a jednocześn ie  zmusza, rząd  do 
p o w iększen ia  d o c hodów  ze ź róde ł  p o ­
d a tkow ych .  N a to m ia s t  da je  P a ń s tw u  
n iep o ró w n a n ie  większe korzyści ,  bo k o ­
rzyści t rw ałe ,  na  dłuższą m etę .  S ta ła  
na  ry n k u  św ia tow ym  w ar to ść  naszego 
p ien iąd za ,  jego  n iezach w ia n y  k u r s  w 
czasie n iedaw nej  k a to s t r o f y  fu n ta  a n ­
gielskiego i s p a d k u  d o la ra  a m e r y k a ń ­

sk iego  —  w zm acn ia ją  z a u fa n ie  do zło­
tego. T o  sp rzy ja  znów rozw ojow i zm y ­
słu oszczędności  w spo łeczeństw ie ,  k t ó ­
re ,  sk ła da jąc  choc iażby  d ro b n e  sum y, 
ale sys tem atyczn ie  do kas  oszczędności , 
p rzyczynia  się do w z ro s tu  k ap i ta l izac j i  
w e w n ę trz n e j  w coraz  to  żywszem  tem- 
nie. W  przyszłości  da  to  n aszem u  ży­
ciu g o sp o d a rcz em u  t rw a łe  podstaw y.

W idzim y więc,  że  w ysiłk i  r z ą d u  zm ie ­
rz a ją  po p rzez  bo lesne  incże  n ie ra z  o p e ­
ra c je  do zapew nie n ia  n o rm a ln e g o  życia 
na s z e m u  o rgan izm ow i gospoda rczem u .  
Pow odów  do pesym iz m u  n iem a —  r a ­
czej śmiało p a t r z e ć  na leży  w przyszłość 
i, zakasaw szy  rę k a w y ,  b u d o w a ć  ją  b e z ­
u s ta n n ie ,  d o k ła d a ć  cegiełkę po cegitłce, 
aż wzniesie  się p o tę ż n a  budow la .

In te re s u ją c y  odczy t  min. S ta rz y ń sk ie ­
go p o ch łan ian y  był p rzez  licznych s łu­
chaczy. N agrodz i l i  oni p re le g e n ta  rzę- 
s is tem i ok laskam i.

Z a rzą d o w i  O k rę g u  W arszaw a-M ias to  
na leży  się uznan ie  za wszęcie  akcji ,  u- 
sw ia d am ia jące j  w arsza w sk ich  peowia- 
ków  i sy m p a ty k ó w  w dziedzin ie  sp raw  
po li tycznych  i gospoda rczych .  In n e  0 -  
k ręg i  po w in n y  b ra ć  p rz y k ła d  z O k r ę ­
gu sto łecznego.

P R Z E S A D A
W chodzę  do now oczesnego  gm achu , 

mieszczącego b iu ra  pow ażne j  in s ty tuc j i  
społecznej.

N a '  p ięc iu  p ię t r a c h  p o tężn e j  budow li  
se tk i  u rz ę d n ik ó w ,  w spom a ganych  p rzez  
na jnow sze  m aszyny  i u rz ą d z e n ia  b iu r o ­
we, p r a c u ją  w w idnych  i wygodnych  
po k o ja c h  po obu  s t ro n a c h  długich  k o ­
ry ta rzy .

Czystość wzorow a. P o w ie t r z e  dobre .
P rz y ch o d zą  mi n a  myśl s t a re  b u d y n ­

ki b iu ro w e  i te  t o r tu r y ,  j a k ie  w c ias­
nych  i dusznych  p om ieszczen iach  m u ­
sieli znosić u rz ę d n ic y  i in te re sanc i .

Dziś a r c h i t e k tu r a  o k azu je  dbałość  o 
zd ro w o tn o ść  spo łeczną i ta k ic h  „ k u r n i ­
k ó w 44 ju ż  n ie  stawia.  H as łem  je j  jes t :  
D użo  św ia tła  i pow ie trza .

G dyby  n ie  b r a k  czasu,  p o b y t  w tak  
p ię k n y m  gm ach u  n ie  m ęczyłby. Ale 
n igdy się n ie  ma z a n ad to  sp raw  do za ­
ła tw ien ia ,  więc spieszę się, by iść do

innego u r z ę d u  czy b iu r a  i ne rw ow o 
p rz e m ie rz a m  k ro k a m i  k o ry ta rz .

J a k  na  złość, k toś  n iedaw no  wszedł 
do g a b in e tu  r e f e r e n t a  i n ie  myśli  w y­
chodzić. C zekan ie  na  sw oją kolej  d e ­

ne rw u je .  M im owoli  s ięgam do k iesze­
ni, chcąc  się u spoko ić  p ap ie rosem . Ale 
w oko  w p ad a  mi g us tow na  tab l iczka  z 
n a p is e m  :„U prasz a  się o n ie p a le n ie 44. 
Idę w d ru g i  kon iec  k o ry t a r z a  i t a m  
t a k a  sam a tab l iczk a  zab ran ia  pal ić.  
W ra c a m  więc do w oźnego i zap y tu ję ,  
gdzie wolno pal ić.  O dpow iedź  b rzm i:  
W hal lu ,  na dole.

Z na laz łem  się m iędzy  Scyllą i C h a ry b ­
dą.  Czy zejść z t rzeciego  p ię t r a  na 
p a r t e r  i wypalić  pap ie ro sa ,  czy lepiej 
z rezygnow ać  z pa len ia  i pozos tać  na 
górze, żeby nie  s t rac ić  swoje j ko le jk i .

D łuższą chwilę  t rw a ło  to  n ie p rz y je m ­
ne w ahanie ,  aż w reszcie  p rzem og ła  o- 
s t rożność  i p o zo s ta łem  n a  k o r y t a r z u

trzec iego  p ię t r a ,  z rz e k a ją c  się p a p ie ­
rosa.

W ypad ło  mi czekać  jeszcze  b lisko 
godzinę. N o rm a ln ie  w ypa lam  w ciągu 
godziny  2 — 3 pap ie ro sy ,  a t u  n ie  m o ­
głem sobie  n a w e t  na  j e d n eg o  pozwolić.  
W  n iem iłe  p o d ra ż n ie n ie  w praw ił  m nie  
woźny, k t ó r y  o 1 0  k r o k ó w  ode m nie  
zapalił  p ap ie ro sa ,  a dym  ciągnął  właśnie 
w m o ją  s t ro n ę .  W s ta łe m  z k rzes ła  
i począ łem  chodzić  po  k o r y ta rz u ,  r o z ­
m yśla jąc ,  że  p rzec ież  śmiało m o żn ab y  
zd jąć  ze śc ian  te  tab l iczk i ,  zak az u ją ce  
palen ia .  Now oczesne  gm achy  są tak  
do b rze  p rz e w ie t rz a n e ,  że  w dwie m in u ­
ty po w ypa len iu  p a p ie ro sa  i ś ladu  po 
dym ie  n iem a. A p rz y te m  w tych  w ie l­
k ich  now oczesnych  k o ry t a rz a c h  n igdy 
n ie  bywa t łoczno  i n iem a  obaw y, żeby 
n iepa lący  m usia ł  się zna jd o w ać  w s fe ­
rze  dym u ,  o tacza jącego  palaczy. W re sz ­
cie w części  k o ry t a rz a  m ogłaby  być p o ­
zos taw iona  sw oboda  pa lącym .

WIADOMOŚCI Z KRAJU I ZAGRANICY
P o r t  gdyński,  p o m im o  k ry z y su  go- nęło  z Gdyni w tym  o k re s ie  2.058.960 r o k u  c ie rp ią  na  pow ażny  sp a d e k  obro- 

spoda rczego ,  w ykaza ł  w p ie rw szem  to n n  tow arów , a sp ro w ad zo n o  p rzez  tów —  widzimy, że  G dynia  jes t  p o r te m  
pó ł ro czu  b. r. t a k ie  sam o n a tę ż e n ie  ru  p o r t  gdyński 1 2 1 . 1 0 0  tonn .  b a rd zo  żyw otnym , a więc i n iezbęd
ch u  tow aro w eg o ,  j a k  w p ie rw sze m  pół B io rąc  pod  uwagę,  że  w szystk ie  po r -  n y m  dla R zeczyposp i l te j ,  i m a  p rzed  
roczu  ub iegłego ro k u .  Ogółem  odply* ty św ia tow e w s to su n k u  do ubiegłego sobą św ie tny  rozwój.
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W  połowie czerw ca  b. r  .do p o r tu  
g dańsk iego  zaw inęła  w ce lu  złożenia 
w izyty  f lo ty l la  ang ie lska .  F lo ty l l i  tej  
tow arzyszy ł  nasz  k o n t r to r p e d o w ie c  „ W i ­
c h e r“ , k tó r y  wyszedł na  je j  pow itanie .  
W zburzy ło  to  do głębi h i t le row ców  
gdań sk ich  i se n a t  W olnego  Miasta ,  300 
u m u n d u ro w a n y c h  h i t le ro w có w  p rz e p ły ­
nęło k i lk a k r o tn i e  n a  s t a tk u  „ N o g a t“ 
p rzed  W e s te rp la t t e ,  w znosząc ok rzy k i  
p rzec iw p o lsk ie ;  S ena t  zaś zwrócił  się 
do wysokiego  K o m isa rza  Ligi N aro d ó w , 
h r .  G rav iny ,  ze ska rgą ,  n azy w a ją c  f a k t  
wpłynięc ia  po lsk iego  o k r ę t u  w o jennego  
do p o r tu  gdańsk iego  n a ru sz e n ie m  s u ­
w erennośc i  W olnego  Miasta .  Nasze  d o ­
w ództw o f lo ty  n ie  zw róciło  uw agi  na  te 
o b jaw y  wściekłości  g e rm a ń sk ie j  i „ W i ­
c h e r“  opuścił  p o r t  g dańsk i  r azem  z f lo ­
ty l lą  angie lską .

W  tyd z ień  p o te m  wizytę  G dań sk o w i  
złożyła f lo ta  w o jen n a  n ie m ieck a  w sk ła ­
dzie p a n c e rn ik a  „S ch le s ien “  i dw óch 
to rp e d o w c ó w  „T . 190“ i G. 10“ , w brew  
s ta n o w isk u  r z ą d u  po lsk iego  i o b o w iązu ­
jący m  p rzep isom . S e n a t  G d a ń sk i  nie  
chciał się p rzyznać ,  że  to on  zaprosił  
f lo tę  n ie m ieck ą  bez p o ro z u m ie n ia  z 
K o m isa rz e m  G e n e ra ln y m  R z eczypospo­
litej , zd rad z i ł  go j e d n a k  rząd  Rzeszy, 
zaw iad a m ia ją c  o tem  nasze  M in is te r ­
s tw o  S pra w  Z agran icznych .  W ładze  p o l ­
skie  radzi ły  G dań sk o w i  odłożyć tę  w i­
zy tę  do czasu, k ied y  n ap ięc ie  po l i tyczne 
osłabnie ,  j e d n a k  W olne  Miasto  nie  za­
s tosow ało  się do te j  r ady ,  i o k r ę ty  n ie ­
m ieck ie  wpłynęły  do p o r t u  G dańsk iego .  
F lo ta  po lska  w p o w i ta n iu  udz ia łu  nie 
wzięła. K o m isa rz  R zeczypospol i te j  Dr. 
P a p p e e  w yjechał  w s p raw ac h  służbowych 
do W arszaw y.

G dańszczan ie  p o d e jm o w al i  f lo tę  n ie ­
m ieck ą  n iezby t  g o rąco  z pow odu  w iel­

k ie j  n iepogody . Część o f ic ja ln a  zos ta ła  
w ype łn iona  —  n ieo f ic ja lna  w ypad ła  
b lado.  P o  skończone j  wizycie n iem ieck i  
p a n c e rn ik  odp łyną ł  do V a te r la n d u .  N a  
t e r e n ie  G d ań sk a  pozos ta ły  ty lk o  p o w y ­
w ieszane cho rągw ie  o b a rw a c h  c e s a r ­
skich.

W ład ze  po lsk ie  zachow ały  spokój.
P ro w o k a c ja  się n ie  udała .

D n ia  6  l ipca b. r. odbyło  się w Gdyni 
pośw ięcen ie  s t a tk u  „ L w ó w “ , s ta n o w ią ­
cego w łasność  P o lsk o -B ry ty jsk e g o  T o ­
w arzy s tw a  O krę to w eg o .  „L w ó w “ p o s ia ­
da na jnow sze  u rz ą d z e n ia  do przew ozu  
p r o d u k tó w  żywnościow ych  do Anglji ,  
a jego k o m o r y  ch łodn icze  m ogą p o ­
mieśc ić  50.000 s tóp  ł ad u n k u .  S ta te k  ten 
odda  n ap ew n o  d uże  usługi  na  rzecz ro z ­
w oju  po lsk iego  p rz e m y s łu  bekon ia rsk ie -  
go i mięsnego.

*

W zw iązku  z b o jk o to w a n ie m  przez 
P o la k ó w  Sopot,  co m ocno  poderw ało  
f inanse  te j  m ie jscow ości  —  „D an z ig e r  
N eu es te  N a c h r ic h te n “  donoszą  o z a k r o ­
jone j  n a  sz e roką  ska lę  akc j i  g d a ń s k ie ­
go u r z ę d u  tu ry s ty czn eg o  „ D a n z ig e r  Ver- 
k e h r s z e n t r a l e “ , m a jące j  na  ce lu  śc ią ­
gnięcie  gości kąp ie lo w y ch  i tu ry s tó w  do 
Sopo t  i G dańska .  P l a k a t  p r o p a g a n d o ­
wy, specja ln ie  w ty m  celu w ydany  
p rzez  g dańsk i  u r z ą d  tu ry s ty czn y ,  zos tał  
r o z lep iony  w 6.670 m iejscow ościach  
Rzeszy N iem ieck ie j .  (Iskra) .

N o tu je m y  poc iesza jący  f a k t ,  że w 
p ie rw sze m  pó ł ro czu  b. r. wywieźliśmy 
to w a ró w  zag ran icę  za  1 0 0  m il jonów  zło­
tych  więcej ,  niż przyw ieź l iśm y z z a g ra ­
nicy, zyskaliśm y więc ta k  p o k a ź n ą  -»u- 
mę do o b ro tu  w ew nę trznego .

3 o rgan izac je  m łodzieży w iejsk ie j,  
p r a c u ją c e  na  t e r e n ie  Małopolski  
W schodn ie j ,  n a  u n i f ik a c y jn y m  zjeździć  
delega tów , k tó ry  się odbył dn. 19 
czerw ca  r. b. we Lwowie, uchw ali ły  p o ­
łączyć się pod  wspólną nazw ą  „ M a ło ­
po lsk i  Z w iązek  Młodzieży L u d o w e j“  
O rgan izac je  te  —  to Zw iązek  Młodzież* 
L u d o w ej ,  M a łopolski  Zw iązek  M łodz ie­
ży  i D ru ż y n y  L udow e  M ocars tw ow ej  
Polski .

N a  czele now ego Zw iązku  s ta n ą ł  z 
w y boru  pose ł  W ładysław W ojtow icz

*

W p ob l iżu  C h e rb o u rg a  za tonę ła  dn. 7 
l ipca r. b. n ow a  f ra n c u s k a  łódź p o d ­
w odna  „ P r o m e t h e e “ . N ależa ła  ona do 
ty p u  łodzi n a jw ięk szy ch  i posiadała  14 
p rz y rz ą d ó w  do m io tan ia  to rp ed .  K a t a ­
s t ro fa  zos ta ła  sp ow odow ana  p ra w d o p o ­
d obn ie  p rzez  n ie o s tro ż n e  d o tkn ięc ie  
p rz y rz ą d u ,  z a n u rz a ją c e g o  łódź w wo­
dzie. Zginęło 63 ludzi.

B ezroboc ie  w S tan ach  Z je dnoczo­
nych s ta le  w zras ta .  W  ciągu p ie rw sze­
go pó łrocza  r o k u  bieżącego  przybyło  
w S tan ach  p ó ł to ra  m i l jo n a  b e z ro b o t ­
nych,  ta k ,  że  obecn ie  j e s t  tam  bez p r a ­
cy 11 m iljonów. J a k  w idz im y w A m e ­
ryce  bez ro b o c ie  p rz y b ra ło  d a leko  w ięk ­
sze ro zm ia ry ,  niż u  nas .

W zw iązku  ze w z m ag a jąc em  się co­
raz  b a rd z ie j  p rzes i len iem  gospodar-  
czein w S tanach  Z je d n o czo n y ch  k ap i ta ł  
f ra n c u sk i  gw ał tow nie  w ycofu je  swoje 
w k łady  z ry n k u  a m e ry k a ń sk ie g o .  P o ­
w odu je  to n ieu s ta ją cy  odp ływ  zło ta  ze 
S tanów  Z jednoczonych  do F ra n c j i ,  k t ó ­
ry w b ieżącym  m ies iącu  p rzek ro czy  
w ar to ść  1 2  m il jonów  do larów .

ROCZNIK PRACOWNICZYCH ZW. ZAWÓD. W POLSCE
W  tych  dn iach  wyszedł z d r u k u  

R oc zn ik  P ra co w n iczy ch  Z w iązków  Z a ­
w odow ych  w P o lsce  za  r. 1930 w o p r a ­
cow an iu  ob. L u d w ik a  J. D ąbrow sk iego ,  
a u to r a  K o n s ty tu c j i ,  d r u k o w a n e j  w 
„ P e o w ia k u “ .

R oc zn ik ,  zw ra c a ją c y  uw agę n a d e r  
es te ty czn y m  w yg lądem  zos ta ł  w ydany  
n a k ła d e m  M in is te rs tw a  P ra c y  i O pieki  
Społecznej .  —  T re ś ć  tego  b oga tego  i z 
w ie lk im  n a k ła d e m  p ra c y  w y danego  t o ­

m u  sk łada  się z n a s tę p u ją c y c h  działów: 
1) A n k ie ta  o r u c h u  zaw odow ym  w r. 
1930; 2) Ogólny r z u t  oka  na  s tan  ru c h u  
zaw odow ego ;  3) Zw iązk i  zaw odow e r o ­
bo tn icze ;  4) Zw iązk i  zaw odow e p r a c o w ­
n ików  u m ysłow ych ;  5) Zw iązk i  zaw o d o ­
we p ra c o w n ik ó w  p ań s tw o w y ch  i s a m o ­
rz ąd o w y ch ;  6 ) S tre szczen ie  w języku  
f ra n c u s k im  o raz  w ykaz  a l fabe tyczny  
Z w iązków  Z aw odow ych  za  r. 1930. 
Rzecz  —  n a p i s a n a  fachow o, a j e d n o ­

cześnie p o p u la rn ie  —  u zu p e łn io n a  jest 
szereg iem  tab ł ic  i w ykresów , co jes t  
zw ierc iad łem  r u c h u  zw iązkow ego  w 
Polsce .  Ze względów p ro p a g a n d o w y c h  
i i n fo rm a c y jn y c h  R o c zn ik  nap isan y  jes t  
w dw óch  j ę z y k a c h  (po lsk i— francusk i)  
i z te j  r a c j i  na leży  p rzypuszczać ,  że 
znaczna  część n a k ła d u  roze jdz ie  się 
poza  g ran icam i  pań s tw a ,  bud ząc  szcze­
re  za in te re so w a n ie  n ie ty lk o  u  nas ale 
i tam . r.
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K rzy ż  N iepodleg łośc i  
o t rzy m al i :

P lo c e k  F ra n c i s z e k ,  P l e b a n e k  Tózef, 
R og o w sk i  J a n ,  S ik o rs k i  J u l j a n ,  m jr .  
S tu d z iń sk i  F r a n c i s z e k  II,  Szalachów na-  
L a c h m a je ro w a  Gecylja, S ied lanow °ki  
L u c jan .  Sołtys Miłosz,  Sy k u t  Michał ,

M edal N iepodleg łośc i  
o t rzy m al i :

S. p. M ieszanow sk i  H e n ry k ,  p03ter .  P. 
P . M róz  J a n ,  M u la rsk i  S te fan ,  M a jc h e r  
J a n ,  M a la rc z y k  J a n ,  M an ia  Ignacy ,  Mi- 
cha łk iew icz  F ra n c i s z e k ,  M icha lk iew icz  
S tan is ław , M ilanow ski  W ładys ław ,  M o­
lenda J a n ,  M ro w iń sk i  H ie ro n im ,  M róz 
Jó z e f ,  M a ch n o w sk i  H e n r y k ,  M a len ia  
P io t r ,  M a m ińsk i  J u l j a n ,  M arg ie l  L nd-  
wik ,  M a s ta le rz  A d am ,  M a ty b o rs k i  L e o ­
n a rd ,  M ię tk iew icz  K o n s ta n ty ,  M is iu rsk i  
K a z im ie rz ,  M iszczak  A n d rz e j ,  M it tag  
R y sza rd ,  M o ra w s k i  W ładys ław ,  M u raś

W aw rzyniec .  M uszyński W alen ty ,  Nene-  
m a n  Ja n ,  N iedz ie lsk i  F ra n c i s z e k ,  N ie ­
w iadom sk i  J a n ,  N a w ro t  W in c e n ty ,  N ie ­
dziela , J a n ,  N o w ack i  W ładys ław ,  N o w a ­
k o w s k i  R o m a n ,  N ow ick i  Boles ław , N ie ­
w ęgłow ski  K az im ie rz ,  O lszewski Mar-  
j a n ,  O szczepa l ińsk i  F e l ik s ,  Ś. p. Olesiń-  
sk i  S tan is ław , O lk u ś n ik  A n to n i ,  Ordy- 
s iński  S tan is ław , O rl iń sk i  R o m an ,  
O s to ń sk i  Jó z e f ,  O tw in o w s k i  S tanisław, 
Ś. p. O k le ja k  F ra n c i s z e k ,  O porow icz  
J a n  ,O ża ro w s k i  L u c jan .
Śliw iński  A n to n i ,  Ś liw ińsk i  F e l ik s ,  Somla 
Sy lw este r ,  Som la  W ładys ław ,  S tę ­
p ie ń  Jó z e f ,  S to p n ic k i  D ar ju sz ,  Stró-  
żew ski  W ito ld ,  S t ru ż a k  R o b e r t ,  
S u ry n  A dam , Ś w ide r  P io t r ,  Świe­
ca H e n r y k ,  S zczepa ńsk i  W ładys ław , 
Szpil F ra n c i s z e k ,  S z y m an ik  Stanisław , 
S zy m ań sk i  K a z im ie rz ,  T e le jk o ,  U ran o w -  
ski W acław ,  W achow ic z  Zenon ,  W a ­
w rz y n ia k  R o m an ,  W ie rz e j sk i  D om in ik .  
W iśn iew sk i  Michał, W ołoszka  P io t r ,  
W oźn iak  F ra n c isz e k ,  W ro n k o w s k i  W a ­

cław, W rz o se k  J a n ,  st. sierż  W y d ry ch  
Jó z e f ,  W ysok ińsk i  W ładys ław , Ż aczek  
W ładysław, Zaj S tan is ław , Z a łęck i  Wae- 
ław, Z a n d  S te fan ,  Z aw ad zk i  S tanisław , 
Z a w a d z k i  E u g en ju sz ,  Z d u n e k  K s aw ery ,  
Z ia rk o  P io t r ,  Z ień  L u d w ik ,  Ż e re k  B o ­
lesław.
W ie rz e j s k i  A le k s a n d e r ,  W ilczyńsk i  W il ­
he lm ,  W ie n ia r s k a  z K o ła k o w sk ic h  M ar-  
ja ,  W is ło c k i  W ieńczys ław ,  W iśn ie w sk a  z 
K o w alsk ich  S tan is ław a ,  sierż. W iśn ie w ­
ski  Mieczysław, W iśn iew sk i  W ito ld  Mar-  
j a n ,  p rz ó d .  S tr .  G ran .  W ojc iechow sk i  
A le k s a n d e r ,  W o jc iech o w sk i  Zdzisław , 
W o jd a to w a  z K o n o p a c k ic h  M a r ja ,  
W o jn a ro w s k a  Ja n in a ,  W o j ta l s k a  L u ­
cyna,  W o l iń sk i  Czesław, W o ls k a  z Y oun-  
gów H e le n a ,  at. sierż .  W olsk i  S t a ­
nisław , W ó jc ik  T ad eu sz ,  W r a c k i  A d am  
W ró b le w s k i  P o l ik a rp ,  W y cec h  A n to n i ,  
W y z iń sk i  A d am ,  W a rc h a ło w s k i  L eopo ld  
Zdzisław, W ró b le w sk i  T ad e u sz ,  W ara -  
k o m s k i  S tan is ław ,  W a r a k o m s k i  Z y g m u n t ,  
W cis ło  A n to n i ,  W e b e r  Józef .
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=  SPECYFIKI, CHEMIKALIA I WYROBY =
=  KOSMETYCZNO -  PERFUMERYJNE.
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I POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH |
Instytucja prawno-publiczna, działająca na podstawie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 

z dnia 27 maja 1927 roku  (Dz. U . R . P. N r. 51 poz. 489), kom unikuje, że prowadzi:
H  1. P R Z Y M U S O W E  U B E Z P I E C Z E N I A  B U D O W L I  O D  O G N I A  o r a r  2.  N A  Z A S A D Z IE  U M Ó W  D O B R O W O L N Y C H  S

a) Ubezpieczenia od ognia ziem iopłodów  i inwentarzy, ruchom ości, maszyn i s
b) Ubezpieczenia Z iem iopłodów  od gradobicia. S

jjr Z a r z ą d  C e n t r a l n y  P o w szech n eg o  Z a k ła d u  U b e zp ie c z eń  W za je m n y c h  m ieśc i słę
' w  W A R S Z A W IE , p rzy  u l .  K O P E R N IK A  36/40, — IN F O R M A C JA  TE L, 423-10.

5  P o z a tem  P .Z .U .W .  p o s iad a  Oddzia ły: w B i a ł y m s t o k u —ul. W a r s z a w s k a  7, te l.  222, B rześc iu  n /B  — u l .  D ąb row sk iego  14/1. te l .  j=
=  55, K a t o w i c a c h —pl. Wolności 2, te l.  134, K ie lc a c h —ul .  S ienk iew icza  30, te l .  17, K r a k o w i e —ul .  D una jew sk iego  3, t e l .  110.48. ==
5  Lubl in ie  —ul.  K rakow skie  Przedmieście  78, te l .  490, L w o w ie —ul.  M ochnack iego  14, te l .  14-69, Ł u c k u —ul.  D o m in ik a ń s k a  36. =E
=  te l .  118, Ł o d z i —ul. Kościuszki 57, te l .  106-89, Słonimie  —ul.  K ośc iuszk i  2, te l .  8, S tan is ław ow ie  —ul. Jac how icza  3, te l .  64, =
5  T a r n o p o l u — ul .  Mickiewicza 47, tel.  47, W arszaw ie  — ul .  K o p e rn ik a  36/40, te l.  678-61, i Wiln ie  u l.  Z a w a ln a  2/6, te l .  12-52, g
S  W e w szys tk ic h  m ia s tac h  p ow ia tow ych  P.  Z. U.  W .  pos iada  in s p e k to ró w  i te chn ików ,  k tó rz y  p rz y jm u ją  w nioski ubezp ieczen iow e,  =
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KRZYŻ LEGJONOWY
Komisja Krzyża Legjonowego przypomina, 

że termin składania zgłoszeń o przyznanie Krzyża 
Legjonowego mija w dniu 1 sierpnia b. r.

Sekretarjat komisji udziela wszelkich infor- 
macyj i wydaje formularze zgłoszeń w poniedziałki 
i czwartki w godz. 18-19, Warszawa, ul. Foksal 18 
w lokalu Zarządu Głównego Związku Legjonistów  
Polskich. Formularze zgłoszeń są również w y­
syłane na prośbę listowną.

R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : W arszawa, ul.  W idok  12 m. I ,  tel . 698-53. K on to  w P. K. O. N r .  24.961. 

R e d a k to r  p rzy jm uje  w poniedzia łk i  w godz. od 18-ej do 20*ej. N ades łan y ch  rękopisów R e d a kc ja  n ie  zwraca.  _____

CENY P R E N U M E R A T Y : k w ar ta ln ie  Z ł.  1.50, pó łroczn ie  Zł. 3, rocznie  Zł. 6 wraz z przesyłką  pocztową.
CEN A  OGŁOSZEŃ: 1/1 s t rony  Zł.  400,  1/2  str. 225,  1/4  str . 120,  1 /8  str.  Zł.  70. Ogłoszenia tabe la ryczne ,  fantazyjne
______________________________________________________ i opisowe o 5 0 %  drożej .________________________________ ______ _______________

Wydawca: Zarząd  Główny Związku Pcowiaków. R e dak to r :  Stefan  Mieszkowaki
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